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K r w a w e w a l k i p o d T e r u e l e m . 

I MADRYCIE 
1 0 0 O f O B Z G I N Ę Ł O * 

L O N D Y N , l l . I . — Dz ienn ik i donoszą, 
i ż w Madryc ie nastąpi ł n iezwyk łe s i lny w y 
*>uch. Zg inę ło 100 osób. 8 domów uległo 
ca łkowi temu zniszczeniu. Przyczyna eksplc 
zj.i jest nieznana. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
B A R C E L O N A , l l . l . — Min is te rs two 

obrony narodowej komuniku je , że wo jska 
republ ikańskie p o p r a w i ł y swe stanowiska 
na odcinku Motela dc Terue l . 19-ty korpus 
armii posunął się naprzód, nic napotyka
jąc na opór . Na innych f rontach nic godne
go uwagi nie zaszło. 

B I T W A NA W S Z Y S T K I C H O D C I N K A C H . 
S A L A M A N K A , l l . l . — Kwatera g ł ó 

wna komun iku je : Na froncie Tc rue lu b i 
twa toczy się na wszystk ich odc inkach. W 
centrum miasta opór wo j sk narodowych 
jest s i lny — wszystk ie ataki n ieprzyjac ie
la zostały odparte. Ar ty le r ia narodowa 
bombarduje bez p r ze rwy s tanowiska czer
wonych . N 

O D P A R T E A T A K I . 

S A L A M A N K A , l l . l — Komunikat o f i 
c jalny w ie lk ie j kwa te ry donos i : Liczne a-
taki czerwonych w pob l iżu dworca ko le jo
wego w Terue l zo<stały odparte. W p o ł u 
dniowej części odc inka La Muela wojiska 
nasze odpar ły nieprzyjaciela, k tó ry us i ło 
wa ł przedostać się przez nasze l in ie. N ie 
przy jac ie l straci ł 50 zabi tych. 

F A N T A S T Y C Z N E POGŁOSKI . 
M A R S Y L I A , l l . l . — T o w a r z y s t w o o -

krętowe, do którego należał t ransporto
wiec „ O u a r u j i a " , k tó ry osiadł na m i e l i z n ; 
kok> A l iue r i i , komun iku je , że na skutek z.", 
b i egów towarzys twa, marynarka wojenna 
postanowi ła wys łać torpedowiec, k tó ry za
bierze na pokład i przywiez ie do Marsy l i i 
załogę t ransportowca, znajdującą się obec
nie w A lmer i i . 

Wypadek t ransportowca „ G u a r u j a " w 
dalszym ciągu zajmujie uwagę szerokiej 
op in i i . N iepokó j wzrós ł ogromnie, gdy na
deszły w iadomośc i , iż kapitan statku zo
stał ranny, a p ierwszy mechanik zniknął, 
a ponadto, że 19-tu ludzi spośród załogi 
jest rannych lub też chorych . Wsze lk ie za
biegi o skomunikowaniu się z załogą d r o 

gą telefoniczną, czy telegraficzną nie d \ ł y 
rezultatu. Również i Walenc ja i A l m e n a 
zapytywane o losy załogi statku, nie odpc 
wiaclały. Na temat w y p a d k u krążą fanta
styczne pogłosk i . 

Mężatki nie beda pracować 
w węgierskich urzędach 

B U D A P E S Z T , l l . l . — Rząd węg ie r 
ski p rzygo towu je us tawę, k tóra w p r o w a d z i 
w życie zakaz p r zy jmowan ia do urzędów 
pańs twowych kobiet zamężnych. W s z y s t 
kie pracujące do tej po r y zostaną zwo ln io 
ne. 

Popieranie Czerwony Krzyż i 
Terroryści zastrzelili archeologa angielskiego 
o d k r y w c ę p r a s t a r e j f o r t e c y 9 9 9 

J E R O Z O L I M A , l l . l . — Teroryśc i doko 
r a l i wczora j zb rodn i , mordu jąc archeologa 
(angielskiego Staarkeya, k tóry k ie rował p ia 
cami w y k o p a l i s k o w y m i w Palestynie. W e 
dług wyjaśnień jak ie tu nadeszły, uzbro jo 
na banda zatrzymała samochód uczonego 
na drodze pomiędzy Hebronem a obozem 

archeo logów w T e l ul Douei r . Starkey 'a 
zmuszono do wy j śc ia z samochodu, a na
stępnie zabito k i l koma s t rza łami . D w ó c h 
pomocn ików znakomitego archeologa zwo l 
n iono. Odkryc ia dokonane przez S t a r k e y a 
pozwo l i ł y na odnalezienie prastare j f o r te 
cy pochodzącej jeszcze z epoki Jeremiasza. 

Wzorowy pracodawca z robotnikami 
n a a u d i e n c j i u O j c a ś w . 

Mias to Wa tykańsk ie , l l . l . — Ostatn io 
Ojciec św. przy ją ł na audiencj i d w a tys tą -
ce p r a c o w n i k ó w zak ładów prze^nysłp.wych 
Marzo t to w p row inc j i Wenec j i , p r z y b y 
łych dla złożenia hołdu Pap ieżow i , pod 
wodzą swego p racodawcy . Marzo t to o f ia 
rował O jcu św. piękne a lbumy, [lustrujące 
życie jego zak ładów. Ojc iec św. g ra tu lo 
wał wielkiemu p r zemys łowcow i rozwo ju 
jego zak ładów a jeszcze bardzie j pomocy, 
którą okazuje starcom i dz iec iom, zak ła
dając dla nich zakłady w y c h o w a w c z e i 
p rzy tu ł k i w swoich przeds ięM. . rs twach. 
Następnie , zwracając się do : nież o-
l u c n y c h na audiencj i oko ło d \ . . i s tu par 
nowożeńców, s ławi ł przed n imi cnotę p ra 
cy I podnosi ł znaczenie rodzin zarówno 
nowych jak i s tarych, s tawia jąc za p rzy 
kład Marzo t t o , ojca ośmiorga dziec i . 

j | « a 4 * . U ( • • • * • I 
W A R S Z A W A , l l . l . — W dzis ie jszym 

p ie rwszym ciągnieniu- lo ter i i k lasowej w a 
żniejsze wygrane pad ły na następujące n u 
mery : 

15.000 zł — 145589 
10.000 zł — 34467 95737 
5.000 zł — 10811 115991. 

CatalłFnl 
2.000 zł — 2086 29765 50857 30 o ,82 

82721 107321 1 0 9 3 1 0 , 1 1 2 9 8 0 128716 
152239 180936 191451. 

1000 zł — 14251 14893 23186 30118 
39392 41686 42530 43342 57851 688P8 
74610 76106 111506 121541 121656 
133104 144712 145395 161906 191918. 

9 osób zginęło w płonącym samolocie. 
Hi W s t r z ą s a j ą c a k a t a s t r o f a . • • 

N O W Y JORK, 11 .1 . — Samolot k o m u 
n ikacy jny należący do No r th W e s t A i r l i 
nes rozbi ł się i spłonął w pob l iżu miastecz
ka Bozeman w stanie Montana w od leg ło 
ści mnie j w ięce j 120 km. od Ye l lows tone 
park. 5-c iu pasażerów i 4 -ch ludz i za łogi 
spal i ło się doszczętnie wraz z aparatem. 

D w ó c h fa rmerów, k tó rzy p rzypadkowo zna 
leźl i się w pob l i żu miejsca katastrofy o-
świadczy ło , że od płonącego samolotu bi ł 
tak s t rasz l iwy żar, że n iemożl iwością by ło 
zbl iżyć się. aby nieść pomoc of iarom w y 
padku ; 

Bandyci w roli kontrolerów 
Zuchwały napad na urząd pocztowy. 

J . E . K« . Nuncjusz W 6 R Ó D 
J A R Z Y . 

T K A M W A -

W A R S Z A W A , 11. 1 . — W siedzibie 
Chrz. Z w . Z a w o d ó w , p r a c o w n i k ó w t ram
w a j ó w i au tobusów mie jsk ich ( M i o d o w a 
nr 23) odby ła się t radycy jna uroczystość 
dzielenia się Op ła tk iem. Na uroczystość tę 
k tóra zgromadzi ła k i lkaset osób, p rzyby ł 

SSJ Ź E*L^ ó w n a ł o r z e kolejowym. 
kolejowym na tranie Łódź — Sieradz obok Mec 

j " e j Woli zaszedł wypadek zmasakrowania 
} *rzez pociąg; ki lku źrebaków. 

. Miał on przebieg następujący: obok toru ko 
WWego w chwili gdy nadjechał pociąg osobo 

jy$ zdążający w stronę Sieradza, biegło sta-
' 0 źrebiąt, stanowiących własność majątku 
l , eniskiego p. Siemiątkowskiego. 

fo la majątku przylegają do linii kolejowej. 
,'^ebieta, które specjalnie wypuszcza cię na po 
- • aby sobie pobiegały, weszły na tor całym 

J . E . K s . Nunc jusz A p o s t o l s k i w Warsza 
w ie , A r c y b i s k u p Cor tes i , w t o w a r z y s t w i e ! 
radcy Nunc ja tu r y ks. -pra ł . Pac in iego i s e - j 
k re tarza ks. Głąba. 1 

J . E . K s . Nunc jusz odpowiedz ia ł na 
powi tan ie przez prezesa N o w a k a dłuższą 
mową, w które j wyraz i ł wTelką i radość, iż 
został zaproszony na zgr,onfą*cIzenie p r a 
c o w n i k ó w t r a m w a j ó w * ! ' au tobusów m i e j 
sk ich. K s . Nunc jusz wyraz i ł g łet fokie prze 
konanie, iż p racown icy t r a m w a j ó w w .szyb 
szym tempie niż inne:organ izac je zdołają 
osiągnąć swe cele społeczne, gdYżjsa. .zwp' 
lenn ikami pracy twórcze j , p rzec iwn ikami 
zaś burzenia, a k to nie b u r z y . U n . b u d u j f e ^ 
Jednocześnie K's. Nunc jusz 

O P O L E , 1 1 . 1 . — Dokonano zuchwa
łego napadu rabunkowego na Urząd Pocz 
t o w y K u p p w powiec ie opo l sk im . W po 
niedziałek, na k ró t ko przed p rzerwą o b i a 
d o w ą w u rzędowan iu , zajechał przed U -
rząd Pocz towy samochód, z k tórego w y 
siadło d w ó c h osobn ików. Ośw iadczy l i on i 

u rzędn ikom p o c z t o w y m , iż są kont ro lera
m i . N i m urzędnicy zdoła l i się przedstawić 
r zekomym kon t ro le rom, jeden z n ich w y 
c iągnął r ewo lwe r i zmusi ł do podnies ie
n ia rąk. Bandyc i z rabowal i 1600 marek, 
po czym zb ieg l i . Po l i c ja , j ak do tąd , czyni 
bezskuteczne poszuk iwan ia . 

Angielskie firmy na własny kosi* 
naprawią zepsute elektrowozy 

D W I E KOJMft jE P R Z 7 P R A C * * 
WARSZAWA, 1 1 . 1 . — Fachowcy p r o 

wadzali wczora j w da lszym ciągu prace nad 
w y k r y c i e m p rzyczyny psucia się poc iągów 
e lek t rycznych. Badan iami za jmują się, j ak 
Wiadotaio, d w i e komis je . N a czele jednej 

zgromadzonych p r a c o w n i k ó w i serc łecz-^s to i .pro f . Roman Podo łsk i a cz łonkami są 
prpf.^ Soko ln ick i , prof . Roman, pro f . Igna-
szewrsk i i dyr . Kan iewsk i (ze Zjednoczenia 
•E lekt rowni O k r ę g u R a d o m s k o - K i e l e c k i e 
go)-

Drugą k o m i s j ę r s tanowią dyrek to rzy 
dz ia łów t rakcy jnych d w ó c h w ie l k i ch f i rm 
angie lsk ich, p rowadzących e lektry f ikację 
węz ła wa rszawsk iego : „ E n g l i s h E lect r ic 
C o m p a n y " i „ y i d k e r s E lect r ica l Company " . 

Prace obu komisy j po t rwa ją zapewne 
oko ło tygodn ia , po czym ogłoszony ma być 

ą radą, by swych wspó ł towarzyszy p ra 
cy , p r z e c i w n i k ó w i d e o w y c h , t r ak towa l i 
bez n ienawiśc i , lecz z mi łośc ią c h r z e ś c i 
jańską. Sporo jest b o w i e m w ś r ó d nich* l u 
dz i , k tó rzy znaleźl i się w szeregach n ie 
przy jaznych idei ka to l i ck ie j w s k u t e k p rzy 
padku . Na leży w ięc przekonać ich o słusz 
ności ka to l i ck ie j myś l i społecznej. 

Uroczys tość zakończono o d ś p i e w a 
niem ko lcnd . , > 

stadem. Maszynista prowadzący pociąg począł 
je odstraszać sygnałami gwizdka, lecz źrebię
ta zamiast zejść z toru, biegły przed lokomo
tywą. 

Maszyniście udało się wreszcie pociąg za
trzymać, ale koła lokomotywy zmiażdżyły zu 
pełnie 4 piękne źrebaki oraz zraniły poważnie 
2. Reszta stada dzięki zatrzymaniu pociągu zo 
stała uratowana. 

Pociąg wskutek wypadku przybył do Siera 
dza z kilkunastominutowym opóźnieniem. 

Na odcinku pracy 
Z A T A R G I I K O N F E R £ N C | E * 

Triumfalny wjazd księżniczki Fryderyki do Aten. 

ŁÓDŹ, dnia 11 stycznia. — Dzi ; o godz. 
10-cj rano w Inspekcji Pracy X I I obwodu od
była się konferencja w sprawie zawarcia ukła 
du zbiorowego z f i rmą „A . J . Ostrowski" w 
Lodzi. Układ objąłby pracowników introligator 
ni i zakładów graficznych f i rmy. 

NIEODBYTA KONFERENCJA. 
Na wczoraj naznaczona konferencja w spra 

wie zatargu w Łódzkiej Fabryce Kapeluszy (d. 
Schlee) nie doszła do skutku. Termin następ
nej rozmowy przy udziale inspekcji pracy i 
przedstawicieli związków zawodowych zostanie 
ustalony w przyszłym tygodniu. 

W /DUŃSKIEJ WOLI . 
W czwartek, 18 stycznia, wyjadą do Zduń

skiej Woli przedstawiciele związków zawodo
wych oraz inspektoratu pracy, celem wzięcia 
udziału w obradach poświęconych bolączkom 
chałupnictwa zduńsko - 'wolskiego. 

O UMOWĘ ZBIOROWA. 
W Inspekcji Pracy X I I I obwodu odbyła się 

w dniu'dzisiejszym konferencja w sprawie za 
warcia układu zbiorowego w Krajowej Wytwór 
ni artykułów sportowych „Frema" w Łodzi. 

komun ika t o f ic ja lny. N iemnie j już teraz w y 
suwa się p e w n a l i ipo teza, mająca duże p o 
zory p rawdopodob ieńs twa . O to p rzy elek
t ry f i kac j i węz ła warszawsk iego zastosowa
no .podobno po raz p ie rwszy na święc ie w 
tak ich warunkach a tmosferycznych napię
cie w wysokośc i 3000 V o l t . Kole je zagra
niczne pos ługu ją się przeważnie prądem o 
n iższym napięciu. N ie jest za t y m wyk luczo 
ne, że s i ln ik i e lek t rowozów nie b y ł y dos ta 
tecznie dostosowane do n o w y c h w a r u n 
k ó w . 

N ie przesądzając w y n i k ó w badań k o m u 
n ikacy jnych , już teraz powiedz ieć można, 
że naprawa e lek t rowozów i zmiany, zapew 
niające regularność ich funkc jonowan ia , 
dokonane zostaną na jpa rwdopodobn ie j 
przez f i rmy angielskie na ich w łasny koszt . 
Ca ły tabor e lekt ryczny znajduje się bow iem 
jeszcze pod dz ia łaniem gwaranc j i fabrycz
nej . 

Rozmaite pog łosk i krążą też na temat 
b u d o w y samego gmachu dworca g ł ówne 
go. P ie rwotn ie zamierzano zainsta lować na 
d w o r c u ogrzewanie centralne. Obecnie 
zmieniono ten pro jekt i zaczęto badać p r o 
blem ogrzewania e lektrycznego. Prace te 
są w toku i decyzja jeszcze nie zapadła. 

Przed 75-ta rocznica Powstania Styczniowego 

I H ZIM 
uprowadził 15-!etnia dziewczynę 

K R O T O S Z Y N , 11.1. — Miasto K r o t o 
szyn zostało poruszone wiadomośc ią o ta 
jemn iczym zniknięc iu 15-letniej A lad i i S. 
Panna S. wysz ła z domu w drugie ś w i ę o 
Bożego Narodzenia i dotychczas nie w r ó 
ci ła. Dz iewczyna zapoznała się w nieusta
lonych dotychczas okol icznościach z jak imś 
n ieznanym osobnik iem z Łodz i , z k tó rym 
przez pewien czas korespondowała na pb-
ste-restante. 

Reprodukujemy m o m e n t ź t r iumfalnego wjazdu do Aten narzeczonej greckiego na-
8 t Cpcy tronu księcia p a w ł a ks. F ryderyk i Hannowersk ie j . Ślub młode j książęcej 

pary odby ł się w niedzielę 

Dolar 5.24 
Bank Polsk i notował do lary po 5.24, 

funty szter l ingi 26.30, f rank i szwajcarskie 
121.70, f rank i f rancuskie 17 .71 , l i r y w ł o 
skie 21.00. 

W zw iązku z przypadającą w dn iu 22 b m . 75-ą rocznicą Powstania Styczn iowego 
i o rgan izowanym z in i c ja tywy T o w a r z y s t w a Przy jac ió ł Wete ranów 1863 r. spe
cjalnie uroczystym obchodem dla uczczenia zbro jnego czynu powstańców, odby ło 
się, j ak już donos i l i śmy, w Banku Gospodars twa Kra jowego pod przewodn ic twem 
gen. dr . Romana Góreck iego zebranie przedstawic ie l i oko ło 100 organizacy j , d la usta 
lenia p rogramu obchodu. Zdjęcie przedstawia 'p rezyd ium posiedzenia organizacyjne 
go Komi te tu Uczczenia 75-e j rocznicy Powstan ia Styczn iowego. Siedzą od lewe j V 
p r a w e j : m j r W ł a d y s ł a w Dun in -Wąsow icz , prezes Towa rzys twa Przy jac ió ł Weter; 
nów, wiceprzewodnicząca Uni i Po lsk ich Z w i ą z k ó w Obrończyń Ojczyzny p. śli
ska, prezes Federacji P . Z . 0 . 0 . gen. Górecki i prezes P .C .K. sen. gen. Osin 
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D z i ś w i e l k a p r e m e r a 
najweselsze' komedi i polskiej p.t. 
W rolach głównych niezrównani B o d o , O r w i d , G r o s s ó w . i a S k o n • 

Następny pHojrram: „WiEL i A MIŁOŚĆ BEETHOYENA" i „ D I A B Ł Y OL, JEGO Z A C H ) D U " 

P o Ę T * <ti V tf t i i " liiOUf V S7Pf 0 7 U 
O r w i d , G r o s s ó w . , a S k o n « c i n v i inni J 1 V ™ * » B « • 

P o c z ą t k i seansów w dni powszednie u g 4 p ».. w sob. o g 3 p,j., w sw ąt-t . \I i t i i . u w e 

,Demokro(|a w otensywie|zmysłuupiecRimłodeaoArabd 

•idury Wandy Wasilewskie! 
W A R S Z A W A , 11.1. — Zapowiedz iany 

p.zez Związek Niezależnej Młodzieży Soc-
.ii&tycznej zb io rowy odczyt „ D e m o k a-

*ja w o fensywie" w Warszawie zgroma-
luz i ł w sali Teat ru „ A t e n e u m " przeważnie 
] młodzież żydowską . 

Pierwszy zabrał głos redaktor naczelny 
R.ibotnika M . N iedz ia łkowsk i , anal izując 
S osunek O.Z.N. do Str. Narodowego. Po
czątkowo była próba konsol idacj i O.Z.N 
ze Str. Na rodowym. Roman D m o w s k i w y 
wiesił białą chorągiew przed pułk. Kocem 

odwrotn ie . Wk ró t ce Roman Dmowsk i od 

iizuci ł białą chorągtew, żądając nie konsol i 
dacj i , lecz podporządkowania . T o n O.Z.N. 
[nadaj* jednak Jerzy Ru tkowsk i . Polska l e 

ik ra tyczna z miejsca s twierdz i ła , że nie 
r. Narodowe przy jdz ie do O.Z.N. , lecz 

I O.Z.N. przyjdzie do Obozu Narodowego. 
Fermenty natomiast w obozie leg ionowym 
. i i w d o w o wst rzymały marsz konsol idacy j -

l ny w k ierunku nacjonal istycznej koncentra-
| c j i . 

Zorgan izowany ruch pracowniczy wkra 
cza jako trzeci wspó łczynn ik demokrac j i , 
co stwarza już ob jek t ywne moż l iwośc i o -
tensywy demokracj i w Polsce. 

Skończyły się drog i odwro tu demokra
c j i . Nie będzie się naturalnie prowadz ić o-
fensywy przec iwko sobie samemu, jak to 
czyni obóz rządzący, nie będzie żadnego 
przełomu narodowego, Demokrac ja ma i n 
ne koncepcje — przebudowy całego życia 
państwa. 

Następny mówca profesor M icha łow icz 
dał oświet lenie różn icy jaka wyn i ka z u ję
cia demokracj i — ludowładz twa przez ma 
sy pracujące oraz przez t. zw. intel igencję. 
Za intel igenta uważano w Polsce do nieda
wna jeszcze tego, k to miał kapelusik iia 
g łowie , nie zważając wca le na to, co miał 
w g łow ic . Omaw ia rolę intel igencj i w okre 
: ie przed i po pows tan iowym. Dalej prze
ł a d o w a n i e tych Tuchów i obrzucanie ich 
blatem, które zawsze rodz i ły się jako p r o 
test przec iw demoral izac j i , zgorszeniu m o 
ralnemu, upadkow i , ko rupc j i , ł apown i c twu 

( M ó w i o ar ianach, desydentach, wo łnomu-
larzach po lsk ich . 

* T o w . Przy jac ió ł kons ty tuc j i M a j o w e j 
miało ją ogłosić 5 maja. Pro jekt został w y 
kradziony i ogłoszony 3 maja. Święto na
rodowe zostało zatem pożyczone od. . . ma
sonów. ( ! ) 

Pierwszym władcą Polski zostaje w y 
brany Piast — a nie żaden z rycerzy. By ł 
to p ierwszy „ F o l k s f r o n t " w Polsce. Chło
pi uk rywa ją Łok ie tka . Dziesięciu „ c h a 
m ó w " mu towarzyszy wówczas , gdy szlarh 
ta bi je pok łony przed najeźdźcami, k tó rym 
się sprzedaje. By ł to drug i „ F o l k s f r o n t " . 
O d y się już mówić będzie o Kazimier/ .u 
W i e l k i m dzisiejszą terminologią po l i t ycz 
ną — to musi oznaczyć „ ż y d o k o m u n ą " . 

B. poseł Czapiński polemizuje z orga
nami O.Z.N. , k tóre demokrację określają 
jako zwątpienie bez dynamik i , twierdzą?, 

K5TCIE K U T N A * 
NOMINACJA. 

W dniu 24 grudnia komendant powiatowy 
'. F, podkomisarz Bolesław Bartosiewicz otrzy 
lał nominację na komisarza. 

ODZNACZENIE. 
Zr. !zia!alno;-ć społeczna i obywatelską na 

. u utna w czasie piastowania funkcj i 
IE—iniczącej Rodziny Wojskowej została 

agroazona p. pułkownikowa Emilia Sas - Ho 
. -w jka sici>rn\m Krzjżem Zasługi. 

W A L N E ZEBRANIE CECHU SZEWCÓW 
CHRZEŚCIJAN. 

Odbyło sie w lokalu Zv,-. Rzem. Chrz. przy 
!icy Narutowicza 4 walne zebranie Cechu 

Zebranie zagaił starszy cechu p. Magnuzka 
dam po czym odczytano protokół z poprzednie 

S walnego zebrania. Sprawozdanie kasowe ce-
I U za rok 1*81 wykazało saldo 2 zł 71 gr. 

Budżet na rok 19.18 zamknięty został ogól 
4 sumą 190 zł 71 gr. 

W wyborach do władz na starszego cechu 
ostał w; brany po raz drugi p. Magnuzka 
.dam, na pciktf.MZega p. Rosiak Franciszek, 
(łapkami :.arządu zostali: Borkowski Józef, 
» f l Wal '.y i Ton-.czak Stefan, zastępczo: 

Do r:o:n.;ji rew i:.;, jnej weszły następujące 
OOBY: pp.: Hubert Franciszek, Kucharski Sta 
sław i S.achowicz Józef, 

Z;u? ł znany na terenie Kutna działacz spo 
URNY ś.p. CMewicki. Zmarły był emerytowa

ni insi ' o a i ETJWZ i honorowym długole-
aim pv . . . -i rtrsiy pożarnej oraz czynnym 
słonkiem kilka or™anizacyj społecznych. 

W;p i .,a.:.or.if> zwłok na cmentarz odbyło 

W ur;c;y3:ości pogrzebowej wzięła udział 
:':iestra straży pożarnej i poczty sztandarowe 

tŚTRZOf f IWA BOKSERSKIE W KUTNJE. 
W dniach 18 i 19 lutego rozegrane zostaną 
Lutnie indywidualne mistrzostwa bokserskie 
ystkłch wag. 
ogłoszenia do 15 lutego przyjmuje sekreta 

Związku Strzeleckiego w Kutnie. 

że właśnie dynamizm sanacyjny nie ma IO-
parcia w masach, a opiera się t y l ko na l i i u 
rokracj.i i po l i c j i , . co w rezultacie dop rowa 
dzać musi do procesów typu Krzysztopor
skiego, Czarnockiego i M icha lsk iego . Za
miast dynamizmu j es t zgni l izna. j 

„Cześć zmar ł ym c h ł o p o m * " ' 
T a k i m i ok r zykam i i burz l iwrymi ok la 

skami pow i tano mecenasa Gral iń łskiego. 
N i e mnie j w czasie p rzemówien ia , g d y ten 
zaczął uzasadniać, że komuniśc i v przyczy 
n i l i się wa ln ie po roku 1919 do i r o z b i j a -
nia demokrac j i , na sali w y b u c h ł tumu l t , 
roz legły się o k r z y k i : „ P r e c z ! bu jda ł l k łam 
s t w o ! p r o w o k a c j a ! " W t e d y to wlcroczyła 
na salę mi l ic ja PPS, tak zwana S.S,., p rzy 
stępując do uspokojenia n iezadowo lonych . 
Jeszcze dwuk ro tn i e w y b u c h a ł y a w a n t u r y 
w czasie p rzemówien ia mec. Gra l ińsk iego , 
gdy ten na r ó w n i z faszyzmem zaatako
wa ł komun izm, tw ierdząc, że ani ma f a 
szyzm, ani na komun izm nie ma ai ie jsca 
w Polsce. A w a n t u r u j ą c y c h się m i l i c j a e-
nergicznie poskramia ła , tak że z w o l e n n i 
cy przez cały czas t rwan ia a w a n t u r - w z n o 
si l i o k r z y k i : „Nie bić!", „ B i j ą ! " i / t p . 

Następn ie na t rybunę wesz ła Wanda 
Wasilewska, która odpow iedz ia ła na pro
b lem, w k t ó r ym z dwóch stojących naprze 
ciw siebie obozów winien znaleźć się pra
cown ik p ió ra . Odpowiedz ią na to jest mon 
towany obóz demokrac j i , opa r t y na ch ło
pach i robo tn i kach , w którym wi lnni zna
leźć się wszyscy p racown icy pióra. 

„ T r u d n o dzis ia j być wyraz ic ie lem rze
czywis tośc i . T r u d n o przekroczyć ten mur 
— j a k i m jest cenzura. Lecz ludzie nauczyli 
się czytać między w ie rszami , czy ta ją już i 
z białych p l am. 

S łowo d rukowane przestało bjfĆ własno
ścią gars tk i up rzyw i l e j owanych . Chłopi i 
robotnicy czytają dużo, czerpiąc Mam s w o 
je wskazania. 

Dziś jest tysiące spraw, o ktfcre trzeba 
g łośno krzyczeć. Słowo-dociera wszędzie, 
a nawet tam, gdzie się nikt nie spodz iewa. 
Ludz ie chcą słyszeć o więzieniach, bezpra
wiach , pacyfikacjach. Przesiąkają wiado
mości ze wsi do miast i z miast do w s i . 

Dla czo łw ieka, który pisze potrzebna 
jest wolność, szeroki oddech. T o znaleźć 
może ty lko w obozie demokrac j i . 

Po drug ie j stronie barykady — to obóz 
j a ł o w y , opustoszały, nadętych w ie lkośc i . 
Dziś już czas na twardą robotę. T w a r d o 
należy stanąć w szeregach robotników i 
ch łopów i wytężając wszystkie siły do wal 
ki o w y z w o l e n i e . " 

Zakończenie odczytu. 

Przewodniczący, podziękował referen
tom za przemówien ia . 

Na zakończenie odśpiewano Czerwony 
Sztandar, M iędzyna rodówkę na cześć f r on 
tu demokratycznego i czerwonej Hiszpani i . 

Z Gdyn i donoszą: 
Od pewnego czasu na liście gości ho 

telu „Po l ska R i w i e r a " zwraca u w a g ę : 
„Ks iążę A b d u l M a j i d Farouki z Je rozo l i 
m y " . 

K i m jest książę Fa rouk i ? Co robi w 
Gdyn i? Py tan ia te, stawiane najczęściej 
przez płeć p iękną, słyszy się często w 
gdyńsk ich kaw ia rn iach , w k tó rych b y w a 
książę Fa rouk i , m łody , wysok i i p rzys to j 
ny brunet. 

Ks iążę Fa rouk i znany jednak jest do
brze w sferach kupieck ich Gdyn i , hand lu 
je bowiem. . . pomarańczami , które sam, 
bez żadnego pośredn ic twa, sprowadza z 
największych na terenie Pa les tyny p lan -
tacy j , k tó rych właśc ic ie lem jest jego o j 
ciec. Ekspo r tem pomarańczy do Polsk i 
t rudn i się j uż od przeszło roku i to z d u 
żym powodzen iem. Np . w ciągu ubiegłe
go roku sprzedał w Polsce ponad 60 t y 
sięcy skrzynek. 

oo 

Zresztą o powodzen iu księcia Farouki 
na po lu hand lowym m ó w i naj lepiej reak
cja w ie lk ich h u r t o w n i k ó w żydowsk i ch , w 
k tó rych rękach koncent rował się do t ych 
czas impor t pomarańcz do Polsk i . 

C iekawe jest, że handlem pomarańcz 
książę Farouk i zajął się ty l ko z arńator-
s twa. Zasadniczo jest s łuchaczem wydz ia 
łu f i lozof icznego i humanis tycznego un i 
wersy te tu w Oxfordz ie w A n g l i i . Studia 
przerwał t y l ko na czas k ró t k i . M a zamiar 
je później kon tynuować . 

Podróżując już od wie lu lat po E u r o 
pie, m łody A r a b posiadł k i l ka języków. 
W łada doskonale n iemieck im, f rancusk im, 
angie lsk im, hebra jsk im, w łosk im i i nnymi . 
M ó w i już nawet (a le jeszcze s łabo) po 
po lsku. 

Ks iążę Fa rouk i — pochodz i z jedne
go z najznakomi tszych rodów arabsk ich, 
a jego p rzodkowie w y w o d z ą się od. . . słyn 
nego kal i fa Omara. 

Nadm erna temperatura w suszarni 
p r z y c z y n ą g r o ź n e g o p o ż a r u . 

ŁÓDŹ, dn. 11 stycznia. — Dziś nad ranem 
na ulicy Pomorskiej wybuchły dwa poważne pi 
żary niemał równocześnie. 

O zodz. 4,30 centrala straży zaalarmowana 
została, że w farbiarni zarobkowe! lirmy Bo
ruch Gutgold przy ul. Pomorskiej 44 powstał 
ogień w suszarni. Na miejsce wypadku przyby-
ły phitony 2, 5 I 7 pod kierunkiem naczelników 
Komorowskiego, Kossa I (jarskiego I przystąpi
ły do gaszenia budynku suszarni, gdzie na Par
terze zapaliła sie farbowana bawełna. Dzięki 
szybkości akcji pożar został zlokalizowany. Do 
gaszanie trwało do godz. 5 min. 50. 

Równocześnie niemal, bo 0 Eodz. 4 mm. 37 
wezwana została straż do pożaru w domu mle 
szkalnym nr 50 przy ul Pomorskiej. Tutaj w 

mieszkaniu M. Frenkla na parterze zapalił sl',' 
sufit oraz podłoga w lokalu A. PerlińskieKo na 
pierwszym piętrze. Kierownictwo akcji ratun
kowej przerzuciło dwa plutony straży z fa
bryki (iutgolda przy ul. Pomorskiej 44. Pożar 
w budynku mieszkalnym został ugaszony w ;ią 
gu godziny, jakkolwiek zagrażał wielkim nie
bezpieczeństwem całej kamienicy. 

Straty spowodowane pożarciu zarówno w 
fabryce (iutgolda, jak w domu przy ul. Pomor
skiej 50 dość poważne. 

Jak stwierdziła komisja techniczna Przyczy
ną wybuchu pożaru w farbiarni (Jutgolda była 
nadmierna temperatura w suszami. Przy ul. Po 
morskiej 50 przyczyną pożaru była wadliwa 
budowa przewodu kominowego. 

Pohla l i m sie z osłibieniem Ligi Narodów 
W c z o r a j s z e e x p o § ć m i r t . B e c k a 

WARSZAWA, 11.1. — Wczora! min. Beck 
wygłosił w komisji spraw zagranicznych expo
se o polityce zagranicznej. 

Na wstępie min. Beck priypotunlat, że Pol
ska wbrew optnli Innych pierwsza zawarła 
dwustronne układy o nieagresji te Związkiem 
sowieckim i Rzeszą niemiecką, które nic łą 
uzależnione od żadnej instytucji ani procedury 
międzynarodowe). Sojusze z Francją i Rumunia 
nie pozostają w żadnej sprzeczności z paktem 
Ligi. 

Następnie min. Beck omówił wzajemne wizy
ty najpierw Prezydenta R. P. i króla Karola, ks. 
Michała, Marsz Rydza - Śmigłego oraz min. 
Delbosa, min. Sandlera, min. Ake'-a I m'<i. 
Schmidta w Polsce. Podczas koronacji króla 
Jerzego V I nawiązano równie liczne kontakty 
z zagranicznymi mężami stanu. 

Delegacja polsko - niemiecka z dn. 5.11 1937 
uregulowała stosunki po obu stronach granicy 
w związku z wygaśnięciem ingerencji Ligi Na
rodów w stosunki polsko - niemieckie. 

Z Sowietami stosunki opierają się nadal na 
pakcie nieagresji z r. 1932. 

ŻYCIE PABIANIC 

Zafscic w resiauraefic 
G O * Ć W * G R A Z A L H*tWOŁw.&i*.6J% 

nej 12 i zakomunikował, że w tych dniach za
kupił żelazo, którego pochodzenie wydaje mu 
się mocno podejrzane. Jako dostawców owego 
żelaza wymienił dwóch mieszkańców miasta Pa 
tykowskiego Mariana (ul. Pomocna 5) i Kacz
marka Józefa (ulica żwirki i Wigury 66). 

Policja niezwłocznie wdrożyła w tej spra
wie dochodzenie i ustaliła, iż rzeczywiście na 
byle przez Urbacha żelazo pochodzi z kradzie
ży, dokonanej w awoim czasie w Szkole Rze
miosł przy ulicy Piotra Skargi 24. 

Obu sprawców kradzieży aresztowano. 

BÓJKA ULICZNA. 
Krzemiński Edmund Z ulicy Barucha 22 

wspólnie ze swym przyjacielem Poleskim Ja
nem z ulicy Zamkowej 46, będąc w stanie nie 
trzeźwym pobili na placu Dąbrowskiego prze
chodzącego tamże Bartosza Jana (Kościelna 
18). Obu pijanych osobników zatrzymano w 
areszcie miejskim do wytrzeźwienia. 

Baran Józef z ulicy Kresowej 1 poranił cięż 
ko 17-letniego Stanisława Wieczorka, zatniesz 
kałego przy ulicy Brackiej 54. 

Rannego po opatrzeniu przez lekarza pogo
towia ratunkowego pozostawiono w domu na 
kuracji, zaś Barana aresztowano i osadzono w 
areszcie do dyspozycji sądu, 

t . H i l i . KOLPORTERÓW FAŁSZYWYCH 
PIENIĘDZY. 

Policja pabianicka ujęła nowych kolporte
rów fałszywych pieniędzy w osobach: Jana 
Dwoszewskiego z ulicy Wiejskiej 36, Stankie
wicza Franciszka z Karolewa, gm. Gór
ka pabianicka i Grzelikowskiego Władysława z 
Wincentowa, gminy Dobroń. 

Wszystkich ujętych kolporterów osadzono w 
więzieniu prewencyjnym. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Oświatowe ul. Gdańska — film szpiegowski 

p.t. „Tajny plan nr 8". 

W dniu onegdajszym do restauracji Jaku
bowskiego (dawniej Hegen barta) przy ulicy 
Zamkowej 1 przybył w stanie pijanym niejaki 
Woszczyk Alfred, zamieszkały w Pabianicach 
przy ulicy Bugaj 84. Na zwróconą mu uwagę 
przez pracownika restauracyjnego Kolmana 
Woszczyk wyciągnął a kieszeni rewolwer i po 
czął nim grozić Kolmanowi i krzyczeć „Ja cię 
zabiję"! Zawiadomiono o zajścia policję, która 
po przybyciu na miejsce, pijanemu osobnikowi 
broń odebrała, osadzając go w areszcie miej
skim do wytrzeźwienia. 

PSY BEZ DOZORU. 
Pies właściciela domu przy ulicy Bocznej 

10 nie trzymany na uwięzi i wałęsający się po 
ulicy pogryzł 11-letnią Spionek Antoninę, za
mieszkałą przy ulicy Brackiej 23. Właścicielo 
wi psa spisano protokół. 

POD ZNAKIEM OPŁATKA. 
W ubiegłą sobotę odbył się opłatek dla człon 

ków i zaproszonych gości w następujących to 
wrzystwach pabianickich: w Związku Rezerwi
stów, Stowarzyszeniu Właścicieli Nieruchomo
ści, Stowarzyszeniu „Pochodnia", Związku Le
gionistów, Związku Pracy Obywatelskiej Ko
biet i Stow. Kupców i Przem. Chrześcijan. 

Uroczystości opłatkowe odbyły się w loka
lach własnych wymienionych stowarzyszeń i za 
kończone zostały zabawami tanecznymi. 

W świetlicy koszarowej komisariatu P.P. 
przy ulicy Orlicz Dreszera 7 urządzona zosta 
ła choinka dla dzieci Rodziny Policyjnej. 

Św. Mikołaj obdarzył zgromadzoną dziatwę 
podarunkami. 

W nadchodzącą sobotę, dnia 15 bm. w Tea 
trze Miejskim przy alicy Gdańskiej o godz. 
15-ej odegrana sostanie .Jasełka" prze*-dzieci 
Rodziny Policyjnej. 

WYKRYCIE ZBRODNI. 
Do policji pabianickiej zwrócił się mieszka 

nicc Pabianic Urbach Alter z ulicy Poprzeca-

Podniesicnie poselstw w Tokio t Warszawie 
do rangi ambasad wskazuje na życzliwe sto-
snu,lv. wzajemne między Polską a lapouią. L 
państwami bałtyckimi Pol ika utrayiiiule i * rJ«-
czne stosunki z wyjątkiem Litwy. Ze Stoika 
Apostolską łączy Polskę wzajemne zrozumienie. 

W końcu min. Beck omówił kryzys LiKl Na
rodów, który rozpoczął się od chwili, kiedy sze
reg wielkich mocarstw znalazło się poza jej 
nawiasem. Liga nie umiała znaleźć właściwej 
drogi określonej tak przez respekt dla zobowią
zań jak i przez zmysł realizmu i przewidywa
nia. Poza tym Liga obciąża pewną grupę 
państw obowiązkami, podczas gdy inne pań
stwa tych ciężarów nie ponoszą. Sama proce
dura przedstawia też liczne braki i do załat
wienia każdej sprawy stwarzane są komice 
i komitety, które nie są zdolne do powzięcia 
szybkiej decyzji. 

Polska poruszyła na forum międzynarodo
wym żywotną dla siebie sprawę emigracji t 
surowców oraz współpracy gospodarczej. W re
ku Ligi znalazła sie sprawa załatwienia przy
szłości Palestyny, co ma duże znaczenie dla 
prohlemu emigracji żydowskiej. 

Osłabienie Ligi wywołuje poczucie zwięk
szonej odpowiedzialności indywidualnej poszczę-. 
gólnych rządów, z których olbrzymia większość j 
pragnie spokojnego ułożenia warunków egr.» - ! 
stencji swych, a co za tym idzie innych naro
dów. 

W A R S Z A W A . I I . 1. — W dniu wczo ra j 
szym p ik . Adam Koc w y d a ł okó ln ik o rga -
n v y j u y , za w: tramia ':\ cy o swej rezygna
c j i ze s tanowiska szeia Obozu Z jednccze-
na Narodowego z p o w o d u złego stanu zdro 
w ia . Funkcje swe płk . Koc przekazał w rę - L. 
ce generała Stan is ława Skwarczyńsk iego. K 
Ofic ja lne przekazanie odbędzie się w dniu J] 
dzisiejszym. Nowy szef OZN. gen. Stanisław ' 
Skwarczyńsk i u rodz i ł się w roku 1888 we 
ws i Wiechrzn ia pow. Kałuskiego i s tud io 
wa ł archi tekturę na pol i technice l w o w s k i e j § 
wraz z bra tem ś. p. Adamem, ws tąp i ł do 
Leg ionów i bra ł udz ia ł w bojach leg iono- . r . 
w y c h jak równ ież w wo jn ie polsko-bolsze j n 

wick i c j . Gen. St. Skwarczyńsk i ożeni ł się z 4 j . 
w d o w ą po s w o i m bracie Anną z domu P rą - g 
dzyńską. ^ 

Da 
IDARIENI/t I WYPADKI, i 

(—) Sąd okręgowy w Ostrowie ustanowił " n . 
opiekuna nad ks. Michałem Radziwiłłem, le-z W 
wniosek o ubezwłasnowolnienie odrzucił. Ila 

(—) Na szosie warszawskiej, na LI kiloine- a 

trze od Siedlec wydarzyła się katastrofa samo
chodowa. 

Jadący z Warszawy do Brześcia autobis * 2 
pasażerski Wschodniej Komunikacji Samocliodj iai 
wej (Warszawa, Uonifraterska 27), przy mija- . 0 ( 

niu wozu, na którym siedział śpiący wieśniak ' 
wskutek śliskiej nawierzchni zjechał do przy
drożnego rowu i przewrócił się. 

Spośród pasażerów kilkanaście osób jest ra.l ici 
nych, samochód zaś został lekko uszkodzony, fc. 

Rannych opatrzono w szpitalu miejskim w ' 
Siedlcach. V 

(—) „Arcybiskup" mariawicki Kowalski, któ l>ą 
ry za deprawowanie młodocianych „mandolini- Cti 
stek'" został swego czasu skazany na 4 lat.t v . , 
więzienia, opuścił obecnie więzienie w Rawiczu . . 
1 wyjechał do Warszawy. 

(—) Sąd okręgowy w Krakowie zatwierdził a 

konfiskatę „Zmór" Zegadłowicza. flo 
(—) W Wilnie rozpoczął się przed sądem o- >o 

kręgowym proces karnv o r z e r i w k n RTINN^.^-N , 
Tow. „Fidutia" adwokatom warszawskim, 
Frydmanowi, Dyrenhaiisowi, ich Żonom I: te- v z ' 
rze l Lwie, adwokatom wileńskim, (Jordonowi l * y 
Dlugac/.owi Izaakowi, kupcowi Mordce Urulcr- ięg 
mailowi I buchalterce Sarze F.leznow, którzy ja-
ko przedstawiciele sowieckiego „Kreditbiuro" w i , 
Moskwie uzyskiwali pełnomocnictwa sowieckich ! J 
obywateli na nieruchomości będące ich wla- Mo 
snością w Polsce i sprzedawali je za bezcen, Kar 
zarabiając na tym miliony. $| u 

Akt oskarżenia zawiera 130 stronic. Proku- . 
ratura Kłosi ła 123-ch świadków. Jako świadko- , 
wie wystąpią również przedstawiciele minister- ' u i 
stwa skarbu. Oskarżonych broni 8-u adwoką- ua 
łów. Proces potrwa prawdopodobnie dwa tygii- 'śc* 
dnie. 

(—) Przed Sądem Okręgowym w Łodzi "*Cz 

znoezętn wczoraj rozpatrywanie sprawy 'fc 
•Uąccj wynik iem głośnej swego czasu h i - "hv 

stcr i i z nielegalnym wydawaniem kart rze- v t -
mieślniczych. *' 

Na ławie oskarżonych zasiedli 34 - le tn i 
" rzpdnik starostwa w Koninie — lózef Ka 

iaw Mr 

ił-i etnj f yiszard Freud 

b . J i n 

iz- :an 
l ik iZę 
a- \J\N 
b. 

ni 

Lekki mróz 
Stan pogody w Łodzi 

urzędnik Zarządu m. Łodzi, "55-letni Szlama °i 
Łajn Szerman, pośrednik przy wyrabianiu pw 
kart, 24-letni Beniamin Szlama Olicensztajn, &śv 
rzeżnik, 2r5-letni Ahram Hersz Poznański, kra 
wiec, 20-letnl Berrcjon Weinbere, krawiec, 
25-letni Ahram Icek Ast, rzeżnik, 24-letni 
Mordka Józef Akerman, introl igator, 24-letni 
Mendel Ooldsztein, stolarz, 26-letni Majer 
Goldsztein, stolarz, 25-letni Stefan Sudra, cie 
śla, 39-letni Jakób Łajb RozenberR, zdun. 

Rozprawie przewodniczy s. Wiśn iewski , 
w asyście sydziów Główczewskiego i Niklew 
skiego, oskarża prok. Wąsowsk i . 

Nielegalne karty rzemieślnicze wydawano 
za cenę 200 do 500 złotych. 

Wczora j przesłuchano oskarżonych i część 
świadków. I)zisiaj nastąpi zakończenie prze
wodu sądowego. 

(—) Wczoraj odbyło się pod przew. PriZ. 
Godlewskiego posiedzenie prez. Oby w. Kom. U-
roczystości na którym ułożono program obcho- B 
du powstania Styczniowego w Łodzi w dniu .'3 
stycznia br 

(—) Wczoraj w Łodzi przy ul. CegielnianeJ _ 
nr 20 rozpoczął swe obrady trzydniowy zjazd r v 
ministerialny, poSwięcony sprawom zracjonali
zowania pracy w dziedzinie oświaty pozaszko'-
nej. Na zjazd przybył z M.WR. i OP. dyrektor 
departamentu dr Michał Pollak, naczelnik wy
działu oświaty pozaszkolnej w M. WR. i OP. p 
Antoni Konewka nraz wizytator ministerialny 
p. Józef Janiczek. Udział w konfereiicii zjazdo
wej wzięli również przedstawiciele kuratoriów 
i inspektorów szkolnych z terenu 13 większych 

r 

i miast w Po'sce, kierownicy oświaty pozaszkoi-
LÓDŹ, 11. 1. — Dziś o godz. 9-ej ranoi n e j w liczbie 21 osób. 

temperatura w śródmieściu wynosi ła 6 stopni, p 0 zagajenia przez dyrektora dcp. Pollak-j,] 
poniżej zera. Również minus 6 stopni utrzy- referaty wygłosili przedstawiciel Katowic mg. 
mało^sic w ciągu ca łe j j ib ieg łe j nocy. Ciśnie- Wawrzon, Lublina — p. Karwowski, Poznania | 

_ p. Chorąży i Wilna — p. Wardziak. Środowi-
. sko kulturalno - oświatowe w Lodzi scharaktery 
! zowal p Dzienisiewicz. 

Po obiedzie odbyło się zwiedzanie placówek 
kulturalno - oświatowych. 

me barometryczne 737 mi l imetrów. Baro
metr nie zapowiada zmian. Będzie dość p o - ' 
godnie i mroźno. 

Słabe wiatry z kierunków wschodnich. 

*YCIE ZGIERZA 

Nowe ż ą d a n i a dozorców domowych 
Czy utł śuase domów zgodzą się na wimm 9tac? 

Dwa lata minęło od czasu zawarcia umowy 
zbiorowej w Zgierzu między Związkiem Dozór 
ców Domowych, a Stowarz> sz.eniem Właścicie
l i Nieruchomości. W październiku r. ub. dozór 
cy umowę wymówil i , tak że je j termin miną) 
z ktńcem 1937 roku. 

Obecnie na terenie naszego miasta istnieje 
stan bezumowny. Związek Dozorców Domo
wych interweniuje w Inspektoracie w celu za
warcia nowej umowy., a przede wszystkim pod 
wyżki płac. Dotychczasowa umowa zbiorowa 
dzieliła stawki na 3 grupy z wynagrodzeniem 
6, 8 i 10 zł. Obecnie podział ten chcą dozorcy 
utrzymać, żądając y lynic podwyżki na 8, 10 
i 12 zł. Memoriały z t; mi żądaniami wysłr.ne zo 
stały do Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho
mości oraz do Inspektoratu Pracy. 

W tym stanie rzeczy nr.Ieży spodziewać sie 
. zwołania w najbliższym czasie wspólnej konie 

„Nowości" przy ulicy Kościuszki 14 „Pieśń '. rencji dla omówienia warunków zawarcia no-1 
i wej ujmowy zbiorowej. . . " *——-' — iwn-JUDini X * , . r H 

jej matki" s Martą Eggerth - Kiepurow%, 

URUCHOMIENIE FABRYKI . 
Przędzalnia Sacherta po ponownym wydzierj 

żawie-iiu dawnej spółce zostanie uruchomiona. 1 
W tych dniach wszyscy robotnicy przystą-j 

pią do pracy. Zatrudnieni bodą nadal wszyscf l 
starzy pracownicy. 

DŁUŻSZE WAKACJE ZIMOWE. 
Młodzież szkoły powszechnej nr 1 i 2 mi«* 

szczącej się w gmachu szkolnym przy ulicy Pi* 
rackiego, będzie miała nieco dłuższe wakacj* 
zimowe. Przeciągną się one mianowicie do 
czwartku. Dzieje się to z powodu defrktu * 
centralnym ogrzewaniu. 

Należy nadmienić, że podobny wypadek 
rzył się przed świętami Bożego Narodse*1'* 
wskutek silnych mrozów i niedostatecznego °P* 
lania, co spowodowało zamarznięcie wodł' 
kaloryferach. 

ny 
Pr: 
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Z.N.Trasy litery na żaglu 

D R A M A T N A J A C H C I E . 
Szczegóły potworne* zbrodni zboczeńca 

iu wczora j 
')!n;k o rga -
cj rezygna-
Z jednocze-
stanu zdro 

cazał w rę-
:zyńsk icgo. 
się w dniu 
i. Stanisław 
u 1888 w e c o c- o • i 
o ; s tud io - S a n F r a n a s k o > w styczniu, 

lwowsk ie ! c » 0 k l C t - w i d m o " , „ P ł y w a j ą c y h a r e m " , 
w S ł do , , S t a t e k m 3 r t W y C h k a P i t a i l ó w " > - O k r ę t •rffiono r i e r c i

 ' » T a J ' c m n i c a na oceanie" - tak 
Uko h o i « , ! p n i i a ł y ty tu ły p ism amerykańsk ich w 
. ' I j L I ' , Iniach między świę tami Bożego Narodze-
domu PTI ł ' a a S y h v ' c s t r e m ' - Chodzi o osob l iwą budzą 

u r r * " t o wpros t l g rozę aferę p rywa tnego jachtu 
faglowęgo „ A a f j e " , ' k tó ry dostrzegł p rzy -

• n u | fadkowo pewien lo tn ik , jak p łyną ł bez k ie-
[linku wzdłuż w y b r l e ż y Ka l i fo rn i i . Na je-

ie ustanowił ' n J ' " i z żag lów nakreślony by ł węglem 
wiltcm, le:z tnak S. O. S, Lotn ik wróc i ł spiesznie i za-
Z.CJ\., i larmowal ł ó d ź patro lu jąca wzd łuż wybrze 
rtrofa samu! a - W przyho lowa ła żaglowiec do por -

I Sari-'Pedró. Za łoga jachtu i pasażerowie 
:ia autobis rzeważnic kob ie ty , by l i zupełnie wyczer -
SaOMłcfaodo »ani, h a p o l wyg łodzen i i dopiero po k i l ku 

y ^ w i e ś n h k H z i n a c n m°gl' udziel ić in formacj i o s t ra -
al do przy- T N C I t raged i i , jaka się rozegrała na morzu. 

W Los Angelos ży ł n ie jak i Jack Morgan 
sób jest raa lezący 45 lat, o k tó r ym nie w iedz iano w i c -
iszkodzony. E _ j j j w j e r d z l , że jest b y ł y m of icerem ma-
nicjskim w . , i. . ' . . . , . • , • . • 

. ynark i 'wo jenne j , miał podobno jakieś p ie -
jwalskj, któ 'iądze i ; by ł od k i lku miesięcy mężem 17-
„i iuuidolin;-etniej bardzo pięknej kobiety . P rzypadko -

y " o 4 i ' * t < l V o PoSty?* 56- letn iego pana Fauld inga, b o -
a w M u [atego właśc ic ie la w ie lk iego hotelu w San-

zatwierdzU a Barbara i jachtu żag lowego „ A a f j e " . 
Worgan;powiedział Fau ld ingowi , że on i j c -

:d sądem o- r 0 żona chcie l iby odbyć podróż poślubną 
a r s z a w S ""teg.o chętnie przejechal iby się jachtei 
nom I; te - v zd luż wybrzeży . Fau ld ing zaaranżował 
lordonowl i wycieczkę. Wz ię l i w niej udzia ł : Fau ld ing i 
dce Urufcr- ego narzeczona, niejaka pani T u r n e r z 
i i f b t u f o " ' ^ , ś l l l i o , ( , ( l l i l " synem. Jack Morgan z żoną i 

sowieckich f^Wnież -piękna p ie lęgniarka Fisie B i rdąn , 
: ich wla- ftóra miała czuwać nad młodą panią M o r 
za bezcen, jjan.. W, końcu d w a j marynarze, będący na 
nic P ku- " u * n ' c 1 1 Fau ld inga. • 
to świadka- Podróż odbywa ła się w weso łym nastro
ić minister- I". Fati lcl ing siał dumny przy sterze, p o g o -
-u adwoka- la by ła wspania ła , wszys tko zdawało się 

dwa tyg.i- dobrze. — Nagle Morgan z jaw i ł się z 
n w Lodzi i ^ y m a nab ieg łymi k rw ią , z rewo lwerem w 
lic sprawy fCfe przed Fau ld ing iem: „Ode jdź w tej 

czasu h i - 'hwi i i od steru, ja jestem teraz kap i tanem, 
kart rze- .yszystko s łucha mojej k o m e n d y " . — Fau l -

34-letni b. '""K podniósł ze zdumieniem g łowę , lecz 
ózef Kasz- 'anini jeszcze zdołał zaprotestować, padło 
*. urzędnik sześć s t rza łów i Fau ld ing padł na ziemię-
d Freud b ^ c * S a n i s t rąc ł ł ^ r ypogarcH iw i t c kopnięc iem 
tnl Sklama n o ? ' do morza. Potem nabi ł z powro tem 
wyrabianiu r e wohver , wezwa ł wszys tk ich na pok ład i 
licensztajn, ś w i a d c z y ł im, że jest teraz panem jachtu 

i n 

n a k r a w i e c a ' m u s i wszys tk ich zamknąć. Wepchną ł swo ce lu . 

, 24-lctni 
24-letnl « — — ^ • • • ^ m m ^ ^ ^ ^ ^ ^ m m m 

etni Majer 

S I Ą WOTOWSH1 
Wiśniewski, 
o i Niklew 

je j żonie do ręki d rug i rewo lwer i kazał je j 
strzec d rzw i ka ju ty , w które j zamknął obu 
marynarzy. „N ie wracamy z powro tem — 
zawoła ł — lecz pop łyn iemy gdzieś na m o 
rza po łudn iowe, gdzie panować będę nad 
wami wszys tk imi " . -

W ten sposób jacht p łynął w nieznaną 
da l . Na jachcie by ło mało żywnośc i i zapa
sów w o d y , ponieważ podróż by ła ob l i czo
na na jwyże j na dwa dn i . M o r g a n skonf isko
wa ł wszys tko , zawlók ł to do swoje j ka ju ty 
i rozdzielał porc je : d la wszys tk i ch , nie w y 
łączając żony, k i l ka keksów i szklankę w o 
dy na dzień, d la siebie resztę. P o ' d w ó c h 
dniach wszyscy pasażerowie by l i tak w y 
czerpani głode'm i jego g roźbami , że uznał 
za stosowne wypuśc ić na wolność obu ma
rynarzy. Potem zaczął napadać na kob ie ty , 
przy czym omal nie zat łukł na śmierć 8- le -
tniego synka pani Turner pon ieważ b ron i ! 
swej matk i . Nie lepiej pow iod ło się p ięknej 
pielęgniarce. M o r g a n wezwa ł ją do swo je j 
ka ju ty i kazał się je j rozebrać. P ie lęgniar 
ka zdjęła pantof le z nóg i ugodzi ła n imi 
Morgana w twarz , po czym uciekła. M o r 
gan puści ł się za nią w pogoń , ale na p o 
kładzie natknął się na jednego z maryna 
rzy, k tó ry ugodz i ł go drągiem żelaznym w 
głowę. Morgan padł n ieprzy tomny. Czy by ł 
ż y w y czy m a r t w y ? T o by ło wszys tk im obo 
jętne. Nawe t sama pani Morgan pomogła 
wrzuc ić jego cia ło do morza. 

Te raz wszyscy by l i w o l n i , lecz nic u ra 
towan i . Marynarze nie umie l i k ie rować 
jach tem, keksy by ły zjedzone, w o d y nie 
by ło , reszta jedzenia by ła zepsuta, słońce 
praży ło n iemi łos iern ie. M inę ły d w a dn i , 
wszyscy leżeli bezsi ln i na pok ładz ie, jedne
mu z marynarzy udało się ostatk iem sił na
kreśl ić węg lem na żaglu znak „ S . O. S . " . 
W owe j to chw i l i z jaw i ł się lo tn ik . 

Pol ic ja s tw ierdz i ła , że Jack Morgan by ł 
osobnik iem ka ranym wie lokro tn ie za w y 
muszenie i us i łowane zgwałcenia, przed 
tern by ł marynarzem, potem funkc jonar iu 
szem jak iegoś przeds ięb iors twa w Los A n 
gelos. Skąd brał p ieniądze, bo żył na w i e l 
kiej stopie, nie w iadomo . Jednemu ze swo 
ich zna jomych opowiada ł k iedyś, że marzy 
o awantu rn iczym życ iu korsarza i pragnie 
popłynąć w towarzys tw ie k i l ku kobiet na 
morze po łudn iowe, ażeby s tworzyć tam no 
wą rasę ludz i . — W t ym celu go tów jest 
ukraść okręt i zabić ty le ludz i , ile mu bę 
dzie potrzeba do urzeczywis tn ien ia swego 

Cel swó j częściowo osiągnął. M łoda p ie
lęgniarkę zaangażował jedyn ie w t ym celu, 
ażeby podobnie jak narzeczona zabi tego 
Fauldn iga, s łużyła mu jako jedna z żon j e 
go haremu, j ak i chciał założyć na jednej z 
samotnych wysp morza po łudn iowego . 
I is totnie, po zamordowan iu Fauld inga, 
sk ierował jacht na południe1. 

Młoda żona Morgana znajduje się obec 
nie pod dozorem po l i cy jnym. Jakko lw iek 
zeznania je j są w ia rygodne, muszą być w y 
jaśnione jeszcze pewne okol iczności . 
Oświadczy ła ona, że w czasie procesu w y 
j a w i nienormalne skłonności swego męża. 

A. W . 

O r g i e 1 4 - l e t n i e j ż y d ó w k i 
Likwidacja szajki młodocianych włamywaczy 

odgrywa ła 14- letn ia uczenica i córka „boż 
n iczego" synagogi przy Re i tbahn , U . W a r 
ner, k tóra też brała udział w org iach w l o 
kalach nocnych, nie zdradzając się wyg" 

W kronice k rymina lne j Gdańska młodo 
ciani zaczynają za jmować coraz częściej i 
coraz wyb i tn ie jsze miejsca. Świeżo ujęto 
szajkę m łokosów l iczących po 14, 17 i 18 
lat, k tórzy dokona l i zuchwałych w łamań , 
przehu lawszy w dodatku zdobyte p ienią
dze w nocnych loka lach. 

Celem zoapatrzenia się w narzędzia do 
w łamywan ia , dokonal i oni w łaman ia do 
składu t o w a r ó w żelaznych Beckera i skra
dl i tam 3 maszynki w ier tn icze , a także i do 
szopy miejskiego zakładu elektrycznego, 
skąd skrac ' i e lektryczną maszynkę w ie r tn i 
czą. Przy włamaniach tych wyb i t ną rolę 

wc ale dem ani zachowaniem się swoim 
tak młodego w ieku . Zostanie ona osadzo
na w zakładzie w y c h o w a w c z y m . D w a j je j 
towarzysze — w ł a m y w a c z e , 18-letni Heinz 
W i t zke i Re inho ld Wal te r , obaj te rmina to 
rzy, zostali osadzeni w areszcie. 

Jednocześnie aresztowano 33- le tn iego 
B . P io t r kowsk iego , k tó ry młodoc ianym w ł a 
m y w a c z o m , udzielał lekcj i w łamania i po 
bierał „ p r o w i z j ę " . 

Kuna zagryzła dziecko w wózku 
Rozwścieczone zwierzę usiłowało zaatakować matKę 

Ang l ia nie jest k ra jem dz ik ich zwierząt | T a k samo wyniszczono wszystk ich małych 
drap ieżnych. Ostatn iego w i l k a zabi to tam 
bodaj , czy nie na początku X V I I I stulecia. 

^Amerykańskie 
Zakopane. 

Miej 'scowość Sun Val ley w 

stanic Idaho staje się ośro

dk iem spor tów z imowych 

A m e r y k i . 

d rap ieżców jak kuny, tchórze i tp . Gdzieś 
tam w w y s o k i c h górach szkockich jeszcze 
się kuny spotyka, ale w reszcie kra ju n ik t 
takiego zwierzęcia, jak tw ie rdz i Da i l y Ma i l 
nie w idz ia ł od lat 50. 

M i m o to pięciomiesięczna Jul ia F r a n -
kel zapłaci ła życ iem swe spotkanie z kuną 
w hrabstwie Sussex w miejscowości W a d -
"hurst. Jak co dzień dzjecko spało w s w y m 
w ó z k u w ogrodzie. Pewnego dnia matka 
p. Joyce Franke l zwab iona k rzykami Śziew 
czynk i pośpieszyła do niej i znalazła ją ze 
skaleczeniami na t w a r z y . Zamiast , zabrać 
dziecko od razu, pośpieszała dó f te te fonu , 
aby p rzywo łać doktora . • Cray w'r ł j f i la po 
raz d rug i zastała wie lką* kYunc tsśj$r*ą k rew 
ze szyi dziecka. M a t k a odpędzi ła ^zwierzę 
i po rwa ła dziecko w ramiona^unoBżąc je 
do domu. Kuna by ła tak rozźarta, że-próbo 
wa ła atakować kobietę. 

W ciągu następnych nocy kuna k rąży 
ła dokoła w i l l i , jak g d y b y w poszuk iwan iu 
odebranego je j ł upu . W rezultacie ogrodn i 
k o w i udało się zwierzę zastrzel ić. Ma łą 
Julię zabrano natychmiast do szpi ta la, 
gdzie opatrzono je j l iczne rany na twa rzy 
i szy i . M i m o pomocy lekarsk ie j , na skutek 
dużego u p ł y w u k r w i dziecko wkró tce 
zmar ło. 

„ P r z y b y l i ś m y tu ta j przed pięciu mies ią
cami , aby cieszyć się spokojem i cisza w s i . 
Ja, mój mąż i mój dwu le tn i synek—ośw iad 
czyła pani Joyce Frankel — w y p r o w a d z i 
my się stąd tak prędko, j ak to ty l ko bę 
dzie m o ż l i w e " . 

B O L E R E U M A T Y C Z N E 
A R T R E T Y C Z N E , N E R W O B Ó L E '^BALSAM JAPOŃSKI 
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Nowy 3 z e t angielskich sił zbro i 
nych generał wicehrabia G o n 
p r rpbywa obecnie w Szwajcar i i , 
Wz ie uprawia z z a p a ł c m sport 

narciarski . 

A r tu r , natomiast , pozostał w gorszym humorze. Nie 

z powodu w i zy t y Doda. Byna jmn ie j , nie przejął się nią, 

a podstępne s łowa kuzyna przy ją ł za dobrą monetę, są

dząc, iż Świ tomi rsk i pragnie z nim nawiązać poprawne 

stosunki . A le , w izy ta ta przypomnia ła mu przyszłe ma ł 

żeństwo, napawające go wstrętem i znów się zasmucić. 

Jakiż by ł sposób wykręcenia się od związku z Izą? C h w i 

lę zastanawiał się nad t ym, czy nie napisać do Korsk iego, 

prosząc o radę, ale wne t uświadomi ł sobie, że jego „ s o 

b o w t ó r " nie udziel i mu żadnej rady, a odpow ie zapewne, 

że ma się stosować we wszystk im do wo l i ordynata. 

O t ym, Ar tu r sam wiedzia ł . . . 

By ł w ięc mocno marko tny , a ponury ten nastrój po

tęgowała jeszcze ta okol iczność, że zawiod ła go jedyna 

istota, z jaką móg ł szczerze porozmawiać w Warszawie . 

T u mus imy zdradzić pewną tajemnicę Ar tu ra i co
fnąć się nieco wstecz. Bohater nasz myśla ł o Z iuc ie . 

Zaraz następnego dnia po swej w izyc ie u Świ tomi r -
sk ic j , zapragnął porozumieć się z nią, a chcąc ją przebła
gać za k i l kudn iowe milczenie postanowi ł posiać je j p ię 
kny buk ie t . 

Bukiet został dyskretn ie naby ły przez lokaja Jana, a 

ponieważ Ar tu r znał adres k ie rowniczk i dzia łu k rawiec

kiego „ E l w i r y " — wyde legowa ł służącego wieczorem 

— wiedział , że o tej porze Z iu ta bywa ła w domu — aby 

doręczył ten bukiet z odpowiedn im b i lec ik iem, w którym 

pros i ł o wyznaczenie mu spotkania. 

Sądził , że Z iuta bardzo ucieszy się z tego dowodu 

pamięc i , lecz oczekiwało go rozczarowanie. 

Służący powróc i ł z bukietem i g łup ią miną. 

— Pani nie przyjęła k w i a t ó w ! — wyrzek ł zażenowa

ny, unikając wzroku Darsk iego. 

— Nie przyjęła? — zdz iw i ł się. — Dlaczego? Czy

nie nie powiedzia ła? 

— Owszem! T a pani powiedz ia ła , że bardzo prosi , 

aby jaśnie pan więcej nic przysy ła ł je j ani buk ie tów, ani 

l i s tów! 

A r tu r zrobi ł się czerwony, jak rak i kazał służącemu 

wrzucić p iękny bukiet do śmietn ika. Nie w iemy , czy Jan 

spełnił to polecenie, czy z kolei o f iarował kw ia ty jakie jś 

swej najdroższej — w każdym razie wspania ła wiązanka 

zniknęła sprzed oczu Ar tura . 

— Przewraca się w głowach tym k r a w c o w y m ! — 

myślał ze złością. — Tiens.. tiens... taka obrażona za 

. .Europę" i za to, że nie odezwałem sie do nic i ot7.cz 

dwa d n i . 

Despekt , j ak i go spotkał ze strony Z iu ty , przypisa ł 

swemu zachowaniu się w restauracj i hotelu „ E u r o p e j 

sk iego" k iedy pod w p ł y w e m w iadomośc i o s w y m sobo

wtórze, przestał jej, p raw ić czułe s łówka a nawet poże

gnał ją dość ozięble. Czy by ł to dostateczny p o w ó d , aby 

wyrządz ić mu afront podobny, szczególniej gdy z w r a o ł 

się p ierwszy? 

Poczuł się również dotkn ięty i postanowi ł nie odzy

wać się do Z i u t k i . A le wszelk ie postanowienia Ar tu ra 

t rwa ły k ró tko i po up ł yw ie k i l ku dni — zbiegło się to 

z w izy tą Doda — zapomniał o swej urazie i znów zapra

gnął ją zobaczyć. Jeśli nie przy ję ła buk ie tu i l is tu, prze

słanych przez służącego, może okaże się uprzejmiejsza 

podczas osobistej z nim rozmowy . 

To też , zaraz po odwiedz inach św i tomi rsk iego , zb l i 

ży ł się do telefonicznego aparatu, a ponieważ nie ty lko 

wiedz ia ł , gdzie Z iu ta zamieszkuje, ale również pracuje, 

ła two odnalazł w książce numer f i rmy i nakręcił go na 

tarczy. 

Zb ieg iem okol iczności , sama odebrała telefon i po

słyszał je j głos. 

— Panno Z i u t o ! — ucieszył się szczerze. — Jak to 

dobrze, że panią zastaję. Przykrość wyrządz i ła mi pani . . 

— Kto m ó w i ? — przerwała ozięble. 

— Nie poznaje mnie pani? Darski . . . 

— Kto? 

— Ja... A r tu r Darsk i . . . 

— Dzi fc ię się pańskiej bezczelności — powo i i i ostro 

padały słowa — aby po tym wszystk im jeszcze zwracać 

się do mnie... 

— Cóż takiego zrob i łem? 

— Powin ien pan wiedzieć naj lepiej i proszę, żeby 

pan raz na zawsze wykreś l i ł mnie z l isty swoi h znajo

m y c h ! 

— Ależ, panno Z iu to . . . 

Nie zdążył dokończyć zdania, gdyż w tej chw i l i Z i u 

ta położy ła s łuchawkę, przecinając rozmowę. 

— Do d iab ła ! — zaklął. — Czegóż ona taka wśc ie 

kła? Muszę to wy jaśn ić koniecznie... 

Z i r y towany , powtó rn ie połączył się z „ E l w i r ą " , 

chcąc zmusić Ziutę do wy jaśn ień. Mias t głosu Z iu ty , p )-

słyszał obcy kobiecy głos, k tóry mu oświadczy ł dość 

niegrzecznie, że k ierowniczka pracowni k rawieck ie j jest 

zajęta i nie podejdzie do telefonu. 

— Nie będę więcej się komprom i towa ł ! — mruknął , 

odchodząc od telefonicznego aparatu i postanawiając nie 

zwracać się do Z i u t k i . 

Po jmu jemy teraz, dlaczego nasz bohater k rąży ł zły 

i markotny po pałacu, a z tymi uczuciami łączy ło się 

znudzenie. Nie nawyk ł y od dzieciństwa do pracy, nie p o 

traf i ł teraz znaleźć sobie zajęcia i nie c iekawi ł y go nawet 

romansy francuskie, znalezione w bib l io tece pa łacowej . 

A w ślad za tą nudą szło coś, po stokroć gorszego. 

— A c h , żeby tak w y p i ć kiel iszeczek! — zaświdro -

wało w nim raptem głęboko utajone pożądanie. 

Wne t odpędzi ł od siebie tę myś l , gdyż t kw i ł y mu 

jeszcze w pamięci ostrzeżenia, udzielone przez lekarza 

w sanator ium. 

Odpędzi ł i reszta dnia upłynęła mu szaro, lecz spo

kojn ie. Mn ie j spokojn ie natomiast spał w nocy i t rapi ły 

go jak ieś dz iwne sny. Nazajut rz obudzi ł się rozb i ty i o -

s łabiony. 

— Źle się czuję! — stwierdz i ł . 

By ł to stan z w y k ł y n iewyleczonych ostatecznie a lko 

ho l i ków, stan poprzedzający recydywę, groźną, o ile 

w porę nie zostałaby opanowana. Nic dz iwnego. Ar tu r 

musiał dotychczas walczyć i t rzymały go nerwy. A le , 

gdy ta wa lka , jak mu się wydawa ło , zakończyła się 

szczęśl iwie „ z a m i a n a " odby ła się bez przeszkód, nie g r o 

zi ło żadne niebezpieczeństwo, a nawet ś w i t o m i r s k i o f ia 

r o w y w a ł swą przyjaźń — nerwy roz luźni ły się, a słaby, 

zatruty a lkoholem organizm żądał zwyk łe j podniety . 

— Kiel iszeczek pos tawi łby mnie na nog i ! — mrukną ł , 

ociężale podnosząc się z łóżka. 

M ia ł jednak na tyle rozsądku jeszcze, że sam prze

raził się tego. 

— Oszalałeś, A r tu rze ! — mało nie krzyknął g łośno, 

wśc iek ły na samego siebie. — Jeden kieliszeczek.... p ó 

źniej drugi . . . a potem katastrofa... Wiesz chyba naj!e-» 

p ie j , że nic pić nie w o l n o ! 

W r a z z tym oburzeniem ogarnął go lęk, czy d ługo 

pot raf i się przec iwstawić ogarniającej go pokusie. W i e 

dział, że daleko by ło do końca kurac j i , że zwoln iono go 

z zakładu, powodu jąc się w y j ą t k o w y m i okol icznościami 

i że doktór wyraźnie nadmieni ł , że naj lepiej zrobi , jeśl i 

stale przebywać będzie pod opieką lekarską. T a k też na

leżało uczynić i gdy odradzał się w nim znów ten pociąg 

do p ic ia, zawezwać czym prędzej lekarza, choćby tego 

z sanator ium i rozpocząć kurację, pozorując to przed 

wu jem inną nerwową chorobą. Drogę mia ł i ł a t w i o n ą . 

gdyż ordynat mniemał , że jest c ierpiący — a podobne 

leczenie odw lok łoby małżeństwo ze Świ tomi rską. 

http://ot7.cz
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( H I ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

W dniach najb l iższych zostanie w p r o 
wadzony w życie zakaz używania w W a r 
szawie głoś-nej sygnal izacj i samochodowej 
w ciągu całej doby. Zarządzenie to nie a-
nuluje przepisów M i n . Komun ikac j i , k tóre 
głoszą, iż sygnal izacja dźw iękowa może 
być stosowana w wypadkach koniecznych. 
Natomiast celem jego jest ostateczne z l i 
kw idowan ie anarchi i jaka w tej dziedzinie 
do n iedawna wszechwładnie panowała w 
Warszaw ie . Rzucone przed k i lku miesiąca
m i hasło — zaprzestania głośnego sygna
l izować a — znalazło duże zrozumienie 
wś ród ogółu k ie rowców warszawsk ich i 
zostało ono już zreal izowane w dz iewięć
dziesięciu procentach. A więc zarządzenie, 
które wkró tce wejdz ie w życie dotyczy w 
istocie n iewie lk ie j g rupy specjalnie opor 
nych szoferów, k tórzy pozostal i g łus i n i 
wszelkie nawo ływan ia , perswazje i a rgu 
menty. W związku jednak z of ic ja lnym u-
stabi l izow anicm „ c i chego " systemu jazdy 
trzeba zwrócić uwagę, iż ma on prz.'de 
wszys tk im na celu zwiększenie bezpieczei', 
s twa na jezdni . Głośne sygnal izowanie z j -
stało już całkowic ie zdyskwa l i f i kowane wc 
wszys tk ich w ie lk ich ośrodkach ruchu ul icz 
nego. Bow iem stosunek „g ł ośnośc i " sygna 
ł ó w samochodowych od zakresu istotnej po 
trzeby ich słyszalności jest zazwyczaj ra+.ą 
co dysproporc jona lny . W y w o d z i się on ra 
czej z zasady rywal izac j i i n iedemokratycz 
nej tendencj i zagłuszania i p r zek rzyk iwa 
nia się wzajemnie, nie zaś z chęci os iąg
nięcia w łaśc iwego celu. Boć przecież syg 
nały rozlegają się na całej u l i cy , — 
wzdłuż i wszerz, na podwórzach i w vi-
nych przestrzeniach pomiędzy domami — 
zamiast aby ogranicza ły się do niewie lk ie 
go odcinka ul icy, na przestrzeni k i l kudz 
s ęciu met rów, ca łkowic ie wystarcza jące j 
do opanowan ia wozu . W rezultacie p o w 
staje na ul icy zupełnie zbędny tumul t , k tó 
ry przechodnia oszałamia i dezorientuje, 
zaś sygnał, k tóry ma na celu zapobiegać 
w y p a d k o w i , n ie jednokrotn ie wypadek p r o 
woku je . 

KraieczM. 
0 ASIE, WIKTORKU 

1 o smutnym wtorku 
Strasznie to rzewna h is tor ia i d ługo 

waha łem się, czy opowiedz ieć ją tu ta j , o-
bawia łem się bow iem, że rzęsiste łzy czy
te ln ika, a zwłaszcza czułej na ludzką i na 
zwierzęcą niedolę czyte ln iczk i zaleją całą 
gazetę. Strasznie to rzewna h is tor ia i mnie 
samego żałość dz iwna ogarn ia , gdy sobie 
ją przypomnę. 

Rzewna to his tor ia i, jak wszystk ie 
rzewne h is tor ie , zaczęła się zupełnie nie
winnie i żadne znaki na niebie ani na zie
mi nie przepowiada ły je j nadejścia. S łoń
ce świec i ło jasno i mroz ik szczypał na
miętnie a lubieżnie po l iczk i przechodniów 
płc i obo jga, co źle świadczy o n iezdro
wych skłonnościach mrozu. Śnieg skrzy
piał pod nogami. . . nie, śnieg nie skrzyp ia ł , 
gdyż dozorcom nakazano natychmias to
we usuwanie śniegu. Poza tym zaś śnieg 
w ogóle tego dnia nie padał i d latego nic 
mógł skrzypieć. 

H is to r ia niemniej jednak by ła rzewna. 
Poszło o psa. Olek przy lec ia ł do kaw ia r 
ni i zachłystując się z oburzenia i mroźne
go powie t rza , zaczął opow iadać : 

— Pow iadam w a m , to była po tworna 
h i s to r i a ! M i e l i p ięknego psa, doga, po 
wiadam w a m , cudo nie pies, strasznie go 
lubię, taki strasznie mi ły pies, dog, w prę 
gi dog , i zagłodzi l i g o ! Straszni ludz ie I 

— A l e co, jak , gdzie? O co chodzi? 
— A c h , taki strasznie mi ły p ies ! Stra 

sznie go lubię. . . ! Sąsiedzi na górze kup i l i 
sobie doga. Duży dog , pó ł to raroczny , i 
dawa l i mu dziennie pół suchej bu łk i i 
szklankę herbaty. . . pies naturaln ie był g ło 
dny i w y ł , służąca uderzyła go, pies u -
gryz ł służącą i w nocy biednego psa w y 
rzuci l i na ulicę... pow iadam w a m w y g ł o 
dzony n ie ludzko, sama skóra i kości , tak i 
strasznie mi ły pies... musimy go odkar -
mić . 

Wszyscy naturaln ie l i t owa l i się nad 
psem, że to skandal i św ińs two , te psa 
trzeba odkarmić i oddać w dobre ręce, 
w y p i t o pod biednego psa parę buteiek 

Zbrodnia w pokoju bilardowym 
2 sta w euenia za przekroczenie obrony konieczne;*. 

ziemię. Pod zarzutem zabójstwa na oso
bie Jana Dz iuby , aresztowany został j e 
den z uczestn ików bó j k i , n ie jak i Józef 
Chomko, podczas gdy dals i współuczest 
nicy b ó j k i : Józef Cho lewka, Józef L i t w i n , 
M ieczys ław Cap, K a l m a n Berger , K a z i 
mierz B o r o w s k i i Pawe ł Choma przy t rzy 
mani zostal i przez pol ic ję jedynie jako 
współuczestn icy bó j k i . P roku ra to r oskar
żył też Chomkę o zabó js two, zaś jego 
wspó ł towarzyszy o udział w bójce. 

Z Przemyśla donoszą: 
W Sądzie O k r ę g o w y m w Przemyś lu 

rozegrał się epi log głośnej sp rawy zabó j 
s twa na osobie robotn ika t ranspor towe
go Dz iuby w szynku przy ul icy M i c k i e w i 
cza. 

Dn ia 26 l ipca wieczorem przyszło do 
szynku Fre i fc lda k i l ku mocno już podp i 
tych młodzieńców, k tórzy zajęl i pokó j b i 
l a r d o w y i poczęli obficie raczyć się p iwem 
i wódką . K i e d y towarzys two by ło już mo
cno pod gazem, doszło między młodz ień
cam i , z jak iegoś błahego p o w o d u , do k łó t 
n i , a następnie do bó jk i . Równocześnie w 
sąsiednim poko ju zna jdowało się k i l ku ro 
bo tn i ków t ranspor towych , k tórzy słysząc 
odg łosy toczącej się w poko ju b i l a rdo 
w y m bó jk i , pośpieszyl i , by rozdziel ić w a l 
czących. Wyw iąza ła się wie lka b i t w a , w 
czasie k tóre j jeden z robo tn i ków , Jan 
Dz iuba , pchnięty nożem, padł n ieżywy na 

OQO 

N a rozprawie Chomko t łumaczy ł się, 
że napadnięty przez Dz iubę , w obronie 
własnej , gdy go Dz iuba dusi ł za gard ło , 
użył noża. Inni oskarżeni zaprzeczyl i zu 
pełnie w in ie . 

Sąd w w y n i k u przeprowadzone j roz
p r a w y ogłosi ł wy rok , skazujący oskarżo
nego Józefa Chomkę za przekroczenie o-
brony koniecznej na d w a lata więz ienia. 

wódk i i jedną w ina , wreszcie pani Irena 
rozczul i ła się i wzię ła psa, k tóry wabi ł 
się A s , do siebie. 

Mąż wprawdz ie tw ierdz i ł , że pies jest 
n ierasowy, że może kiedyś spał koło do 
ga, ale sam dogiem nie jest, że ma uszy 
n iep raw id łowe , że ich obje z kretesem, 
bo to ty lko skóra i kośc i , ale pani uroni ła 
k i lka łezek, wszyscy się wzruszy l i i — A s 
został na n o w y m mieszkaniu na „ d o k a r 
m ien ie " . 

M inę ły dwa tygodnie. Spo tykam no
w y c h op iekunów Asa . Pies rzeczywiście 
wyp iękn ia ł i wyprzys to jn ia ł , jak ta lala. 
T ł us t y , w i e l k i , rusza się z gracją, bok i peł 
nc, brzuch wzdęty , za to op iekunow ie ! 
Pożal się Boże.. . skóra i kośc i . 

— Bó jc ie się ludzie Boga , co się z w a 
m i s ta ło? Chorowal iśc ie ? ! 

— Nic . . . to ty l ko pies.. . 
— Jak to pies? 
— N o , odkarmia l i śmy go. N a ob iad , 

zanim zabra l iśmy się do jedzenia, As już 
wszys tko z jad ł : w y k r a d ł z kuchn i . N a ko 
lację zamyka l iśmy go w przedpoko ju , ale 
tak d ługo ciskał swo im w ie l k im cielskiem 
o d r z w i , że lokatorzy zaczęli się bunto 
wać i musie l iśmy go wpuszczać do p o k o 
j u . W poko ju znowu nie pozwala ł nam nic 
jeść. Sam wszys tko zżera. Gdy które z 
nas chcia ło coś wziąść do ust, warcza ł i 
rzucał się na nas. Trzeba mu by ło ustą
pić. Od czasu do czasu udaje nam się zo 
stawić go podstępem w mieszkaniu i w te 
dy sami idz iemy do restauracj i na ob iad . 
A l e A s , jeśl i nie dostaje ty le żarcia ile 
chce, zaczyna tak przeraź l iw ie w y ć , że go 
spodarz zagrozi ł , iż nam w y m ó w i mieszka 
nie, w ięc dajemy mu.. . N i e masz pojęcia, 
ile ta bestia dziennie z jada ! M a m już u 
rzeźnika d ług na sto złotych. . . mleczarka 
wys tąp i ła do sądu... komorn ik zapowie 
dział swoją wizy tę . . . ru jnu je nas... 

Z łoży łem s w o j e serdeczne kondo len-
cje, pok lepałem A s a po g rubym karku i 
znowu straci łem z m i ł ym psiaczkiem k o n 
takt . 

Przypomnia ł m i się dopiero w sądzie. 

DOG. 
W i k t o r R. ma doga, który w a b i się 

A s . Prócz doga, R. posiada sąsiada z d o 
mu przy A l e i Kośc iuszk i , W a c ł a w a X . 
Pewnego w t o r k o w e g o dnia L . spotkał na 
u l icy A s a w momencie, k iedy wraca ł do 
domu (Wac io wraca ł ) z kiełbasą. L . uda
w a j , że chce A s o w i dać do zeżarcia pacz-
w ostatniej chw i l i jednak zamiast paczki 
podsunął mu pod pysk palec. A s a począt -
kę, k tóra pięknie k ie łbasowato pachnia ła , 
kowo te karesy baw i ł y , wreszcie jednak 
znudził się i w braku k ie łbasy, ugryz ł W a 
d a w palec. 

W a c i o k rzykną ł , oburzy ł się, p ro to 
kół , sprawa — i W i k t o r e k skazany zo
stał na 10 złotych g r z y w n y lub dzień a-
resztu. 

As zrobi jeszcze wie lką kar ierę sądo
w o - l i teracką. Jerzy K i z e c k i . 

Czy zakochana pielęgniarka odzyska 5000 złotych? 
Ze Stan is ławowa donoszą: j Z opresj i w y r a t o w a ł ją młody po ruc * -
Romantyczna h is tor ia mi łosna 15- le t - n ik austr iack i , Franciszek W ó j c i k , w k t ó -

. niej dz iewczyny znalazła obecnie swój b a r ! r ym dziewczyna zakochała się na zabój i 
dzo prozaiczny epi log w postaci . . . don ie- którego nie odstępowała , aż do czasu u -
sieuia karnego przec iw ukochanemu. — ! padku monarchi i aust r iacko - węg iersk ie j . 
Jeszcze w roku 1918, w czasie zawieru- ] Po rozstaniu z ukochanym, B ia łoszycka 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . J P . P ? 

chy wo jenne j , córka leśniczego z Jasienia, 
15-letnia Helena B ia łoszycka, zbiegła 
wraz z rodzicami przed okupacją rosyjską 
do S tan is ławowa. N a d w o r c u wś ród t ł o -

! ku , B ia łoszyccy st raci l i córkę z oczu i w y 
jechal i sami do Czechos łowacj i , młoda 
dz iewczyna zaś przypadk iem zabłąkała 
się do pociągu żołnierskiego. Piękna dziew 
czyna wpad ła w oko żołn ierzom, k tórzy 
zaczęli się do niej natarczywie umizgać. 

NnJUJIĘCFJ DOKUCZAJĄ 
ponozns 

M N f l . M I E P O G O P * m 
M A Ś Ć 

PRZECIWREUMATYCZNĄ/ 

/ 

GASECKIEG 

P b Y N P R z l I c i W R f I J M A T Y C Z N M 

BN'J KOJA TE BOLE 

obrazek słuchów i-

gospoda.. 

R A D I O -WACIK-
W T O R E K , I I S T Y C Z N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Po lsk ie . 

15.S0 Wiadomości gospodarcze 
15.46 „Złoto i porcelana" — 

skowy 
16.05 Przegląd aktualności finansowo 

czyeh 
Ift.l.S KoUdy toiewi M śląsku — ejsdycja mu-

TyMno^TJOWNIT"(^KTTOWIĆ)^ 
• u — — — — — — 

16.50 Pogadanka aktualni 
17.00 Dolina Galilejska — odczyt ( i Poznania) 
17.15 Koncert orkiestry Policji Państwowej 
17.50 W LODOWYCH OKOWACH BAŁTYKU — POGADANKA 

(a Krakowa) 
18.00 Wiadomości aportowe 
T8 10 skrzynka trcłinirzna 
lli.25 Program na jutro 
111.35 Audycja dla wii 
19.00 „Nieśmiertelne książki": „INibelungi" 
19.30 „Muzyka w masce" 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Nędza uszczfśliwionego'* — opera w 2-ch 

aktach 
W przerwie około g, 20.45: Dziennik wie

czorny i pogadanka aktualna 
21.35 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkie

stry Polskie Kudia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prany i komunikat meteorologiczny 

wyjechała do Czechos łowac j i , gdzie w 
Morawsk ie j Ost rawie przez wie le lat p r a 
cowała w charakterze p ie lęgn ia rk i . Przed 
dwoma laty powróc i ła do Polsk i i wszczę 
ła starania o odzyskanie adresu W ó j c i k a . 

Po dłuższym czasie udało je j się d o 
wiedzieć, że W ó j c i k jest urzędnik iem w 
przemyśle na f towym, poza t ym ma żonę 
i czworo dzieci . B ia łoszycka pojechała do 
B i t k o w a i po rozmowie z ukochanym o-
boje doszl i do przekonania, że p o w i n n i się 
pobrać. 

B ia łoszycka wręczy ła nawet W ó j c i k o 
w i , celem przeprowadzenia rozwodu , pięć 
tysięcy z ło tych. Ostatn io stosunki między 
Wó jc i k i em a Bia łoszycka popsuły się, a 
ta ostatnia wys tąp i ła do prokura tu ry z do 
niesieniem przeciw W ó j c i k o w i o wy łudzę 
nie pięciu tysięcy z ło tych. 

Ś R O D A , 12 S T Y C Z N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

J inne Rozgłośnie Polskie 

6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyku — z |dy| 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka — z płyt 
8.(10 \ i n l \ i u dla s/kół 
8.10-11.15 'Pr/erwu 

11.15 \u.Iw i.i dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał r. Krakowi 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Chwilka pytuń — pogadanka dla dzieci star, 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Potpourri operetkowe w wykonaniu nrkieatry 

wile i'nkiej 
16.50 Pogadanka uktunlna 
17.00 Piechota w walce i czołgami — odczyt 
17.15 Kecitul śpiewaczy I.orrnzo Conati (haryton) 
[7.50 " I iu konieczna — pogadanka (ze Lwowa) 
18.00 Wiadomości sportowe 
1.1.10 Muzyka lekka — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 „Imieniny pani Cecylii" — obrazek obycza

jowy z powieści Stcfuntt Otwinowskiego „Ma
rionetki" — recytacja prozy 

19.20 PicAui zaściankowe w wykonaniu Krystyny 
Krchclskicj — z Wilna 

19.35 Wartość życia ludzkiego — odczyt 
19.50 HekopUy Cłtoplmi w liibliolere Narodowej w 

Warszowic — wygłosi Juliusz Kaden . Baodcow. 

"••'•M •••litiifiV.ini2?ffł""1 W ^'konaniu małej 
»lry PoKkicgn itudi 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanko aktualna 
21.00 Koncert szopenowski w wykonaniu 

Drzewieckiego (fortepian) 
21.35 Koncert europejski z Holandii 
22.40 Muzyka z płyt 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wi eczornego, 

przeglnd prasy 1 komunikat meteorologiczny 
23.00-24.00 Programy lokalne 

tOUt., jak Raszyn, oraz; 
1100 Melodie z filmów dźwiękowych — płyty 
15.00 Literami u przez mikrofon dla wszystkich: 

fragment z „I.alki" — Bolfsłuwu Prusa 23.00—24.00 Programy lokalne 
LÓDŻ lak Raszyn, ara*: I**-** "twory wiolonczelowe - płyty 

14.00 Utwory na fortepian solo i z orkiestra (płyty) ] 15.27 Mdzkie wiadomości giełdowe 
15.00 Poradnik aportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Piosenki w wykonaniu Gustawa Messera 
15.27 Łódzkie wiadomoici giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 Pieśni solowe — płyłJ 
18.55 Odczytanie programu 

i 23.00—23.30 Muzyka taneczna — Pb'? 

18.10 Wiadomoici sportowe lokalne 
18.15 Muzyka z płyt 
18.40 Audycja strzelecka 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu łod/kiego 

kwartetu Srhramnila 
20.30 Felieton pt. „Kilka słów o wychowaniu dzie

cka" 
23.00-23.30 Muzyka taneczna płyty 

P C O L L I N . 

, ,My s z k a 
— Proszę pani — rzekła młoda b lon-

dyneczka do akuszerki , w której „ zak ła 
dz ie " miała przebyć krytyczne dni p rzy j 
ścia na świat swego potomka — ja jestem 
uczciwą kobietą, chyba pani w to nie wą t 
p i? 

— Z pewnością droga pani . Wszystk ie 
moje k l ientk i są uczc iwymi kobietami . Są
dzę, że i pani nie ma najmniejszych w ą t p l i 
WCici co clo tego? — odpowiedz ia ła uprzej 
•r.ie akuszerka. 

— Oczywiśc ie. Muszę jednak pani coś 
' j z n a ć : istnieje w ie lu młodych ludzi , k tó
rzy mi nadskakują, a mój mąż jest strasz
nie zazdrosny. 

— Ktoby to pomyśla ł ! No, no! 
— Właśn ie . Jest on do tego stopnia za 

z .rośny, że jeżel i dz iecko, ictóre ma przyjść 
na świat nie będzie do niego podobne, j^st 
zdolny zrobić coś strasznego. 

— Na przyk ład? 
—• Nawet. , zabić .nnie. 

Aż tak? 
— Niestety. A więc ponieważ do pew

nego stopnia cenię jeszcze swoje życic, 
trzebaby, aby moje dziecko było podobne 
do mego męża. 1 tu dużo już zależy od 
pan i . 

' — Ode minie? W jak i sposób? 
— Ależ tak. Zaraz to pani wyt łumaczę. 

Mąż mój ma na plecach, w okol icy karku, 
roś, w rodzaju znamienia. Bardzo brzydką 
zresztą „ m y s z k ę " brązowego ko loru i dość 

dużych rozmiarów. Wszyscy jego przodko
wie mie l i taką samą „ m y s z k ę " w tym sa
mym miejscu. Zdaje się, że to jest dz iedz i 
czne. A więc droga pani , jeżel i dziecko, 
moje mia łoby to znamię na plecach, mąz 
mój nie mia łby nic do powiedzenia, n ie
prawdaż? Nie mógłby zaprzeczyć o j c -
stwa. Ponieważ mój mały prawdopodobn ie 
nie będzie posiadał tej dziedzicznej „ m y 
szk i " , pani będzie musiała postarać 6ię o 
to, aby ona znalazła się na swoim miejscu. 

— Sądzi pan i , że by łoby moż l iwe?. . 
— Ależ oczywiśc ie , dla tak ztęcznej 

kobiety jak pani , nie ma nic łatwiejszego. 
Zasięgnęłam informacj i co do tego i. leka
rza. Za pomocą podrażnienia skóry elektry 
cznym aparatem wywo łać można coś w 
rodzaju dużego bąbla, po czym zaś, napu
ściwszy pod skórę trochę jodyny , p i życie 
mnić go na kolor b rązowy. Zresztą dech 
pani nie udaje... W i e pani przecież lepiej 
ode mnie, jak się to rob i . Będę pani n ie
skończenie wdzięczna.. . 

— Ależ mąż pani zechce p rawdopodo
bnie zobaczyć dziecko natychmiast po uro
dzeniu.. . 

— Właśn ie , że nie. Przewidzia łam 
wszystko z góry . Ponieważ mąż mój jest 
bardzo nerwowy, dwa j nasi przyjaciele po 
starają się zatrzymać go w biurze, pod 
pretekstem oszczędzenia mu niepotrzeb
nych wzruszeń. Sądzę, że 24 godziny w y 
starczą pani w zupełności clo „s tworzen ia " 
na jprawdziwszego pod słońcem, znamie
nia. 

^Doniosłe wydarzenie" miąlo miejsce 

pewnego ranka, o 8 -e j godzin ie. Po pew
nym czasie młoda mau<a zapytała. 

— Córka, czy syn? 
1 — Córka. 

— B londynka? 
— Nie . b rune tka . 
— A znamię jest? 
— Niestety me ma. 
— A więc musi się par,; :. _ i ;ć do dzie

ła. 
— Postaram się. 
— Z rob i to pani przy mnie. Wskażę 

pani miejsce na plecach. 
Po pół godzinie akuszerka przyniosła 

maleństwo świeżo wykąpane i owin ięte w 
czyste prześcieradło. 

O c h ! Gdy młoda matka je zobaczyła! . . 
Poczęła płakać i trzęść się na całym c ie le ! 
Z jak iego powodu? Z radości? Z rozpa
czy? Sama n ie wiedzia ła tego na razie. 

— O c h ! moja dz iec ino! M ó j najdroż
szy skarb ie ! — zawołała, pokrywa jąc po 
krywając pocałunkami drobne, różowe 
cia łko. 

I w tedy zrozumiała, że płakała z rado
ści, z nadmiaru mi łośc i ! 

Akuszerka tymczasem przygo towywa ła 
się do operacj i . Wy ję ł a jak iś f lakon z czer
woną etykietą, c ieniutk i nożyk, watę i 
szczypce, wreszcie, obnażywszy plecy 
dzieciątka, zapyta ła : 

— W którym miejscu mam zrobić zna 
mię? 

Młoda matka szukała przez pewien 
czas odpowiedniego miejsca, wreszcie 
wskazała. 

— T u t a j 

Akuszerka włoży ła okulary, wzięła b ły 
szczący szpiczasty nożyk i zrobi ła maią 
rankę na skórze. 

W tej c h w i l i jednak rozległa się żało
sna skarga niemowlęcia, skarga młodej du 
szyczki , k tóra cierpi po raz pierwszy. . . 
M łoda matka zadrżała. Głos je j dz iecka! 
Glos tej n iewinnej is to tk i , którą ona sama 
pozwol i ła sk rzywdz ić ! 

— Co pani je j rob i? — krzyknęła. 
— Ależ przecie pani sama kazała... 
— Pani ją zabi je ! Dość! Dość ! Na l i 

tość Boską! Proszę mi ją oddać! Chodź, 
mój aniele! 

I pod działaniem ins tynktu mac ierzyń
skiego, młoda kobieta odebrała swe dzie
ciątko z rąk akuszerki , przycisnęła je do 
piersi i ucałowała gorąco. Po czym j ed 
nym ruchem ręki odrzuci ła precz wszelk ie 
przybory, k tó rymi miano tor turować je 
małą córeczkę. 

— Ależ droga pani. . . Czyżby pani zre
zygnowała ze znamienia? 

— Oczywiśc ie ! 
— A rnrjź pani? 
— Więc cóż? Niech mnie zabije, jeśl i 

będzie chciał ! Żeby ty lko ona żyła, moja 
ukochana córeczka, mój skarb jedyny ! N 1 C 

płacz kochanie! T a brzydka pani nie zr>'bi 
ci już k r z y w d y ! 

Akuszerka przyglądała się z podz iw .n i 
pięknej grupie, złożonej z jasnowłosej ma 
musi i czarnowłosej córeczki . 

— Ma pani rację — rzekła wreszcie -
me ma na świecie nic droższego p»n?.ć| 
'o.. . 

Następnego dnia wpad ł jak bomba mą 

blady, z rozwichrzoną czupryną. W z u k 
mu się rozjaśnił , gdy zobaczył, że żona j e 
go jest już zdrowa. W tej samej chw i l i 
zauważył jednak czarne włosy dziecka, 
podczas, gdy on by l b londynem. Zdener
wowanym ruchem odkry ł kark dz iewczyn
k i . 

— A c h ! — rzekł — nie ma j e j ! 
— Czego, proszę pana? — spytała a-

kuszerka z obojętną miną. 
— „ M y s z k i " na plecach. Mam na kar

ku brązowe znamię, tak, jak wszyscy moi 
przodkowie. B y ł b y m szczęśl iwy, gdyby i 
ta mala posiadała ten rodzinny znak. 

— Ona go też miała! — zawołała spry 
tna kobieta. A le ja umyśln ie go GCICIĄM? 

— W y d a w a ł o mi się to bardzo b r z y d 
kie, szczególnie u dz iewczynki . . . Z d a w a 
ło m i się, że zrobię dobrze, usuwając to 
niepotrzebne znamię... G d y b y m była w i e 
działa, że panu na tym tak zależy... 

1 zwracając się do matk i , która c-da 
wpatrzona w swe dzieciątko, nie słyszała 
nawet, co się do n i e j ' m ó w i . 

— Dlaczego mi pani nie powiedzia ła, 
że ta mała „ m y s z k a " jest taka ważna? — 
Czy to prawda, proszę pani? — zap) ia ł 
małżonek. 

— Czyżby pan wątp i ł w prawdę mych 
stów? Niech pan w tak im razie s p ó j n y : 
jeszcze widać ślad cięcia na skórze... 

Mąż już nie wątp i ł . Uca łowa ł serdecz
nie swoją źonc i rzek ł : 

— D z i ę k i / - ci kochanie. Dałaś m i ś l i -

>l 
'zną córeczkę, 
hrze ?. 

N A Z W I E M Y JĄ Myszka, .1' 

N. 
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m czesc i w i o a i i w i i ni irzosiw n ME, 
U r o c z y s t e o t w a r c i e z a w o d ó w . 

W dniach 14 do 16 b m . odbędzie się 
we L w o w i e d ruga część międzynarodo
w y c h akademick ich mis t rzos tw narc iar
sk ich Po lsk i . Pierwsza część w komb ina 
c j i a lpe jsk ie j , jak w iadomo , odby ła się w 
Kryn icy . W e L w o w i e odbędą się obecnie 
międzynarodowe zawody w kombinac j i 
norwesk ie j . Organ iza to rem te j imprezy 
jest sekcja narc iarska Akademick iego 
Z w i ą z k u Spor towego we L w o w i e . Protek 
torat nad zawodami ob ję l i : minister 
spraw zagranicznych Józef Beck i minister 
W y z n a ń Re l ig i jnych i Oświecenia Publ icz 
nego dr. Świę tos ławsk i . Poza t y m w k o 
mitecie h o n o r o w y m zasiadają p r zeds taw i 
ciele w ładz , rek torzy wyższych uczelni 
l w o w s k i c h , kura to rzy stowarzyszeń akadc 
mick ich i t .d . 

W tegorocznych mis t rzostwach akade
mick ich w kombinac j i norwesk ie j zapowie 
dz ie l i swó j udział zawodn icy z Aus t r i i , F in 
land i i , Ł o t w y , N o r w e g i i , Niemiec, Rumuni i 
Szwecj i i Węg ie r . 

Po lska będzie reprezentowana przez 
w y b i t n y c h zawodn i ków ze wszys tk ich 
ośrodków akademick ich Po lsk i . 

Uroczystości o twarc ia zawodów na
stąpią w dniu 14 bm. wieczorem w sali Co 
leg łam M a x i m u m U. J. K. 

Dnia 15 bm. odbędzie się na Polu i la i i 
ce b ieg na 16 k m o t w a r t y i do komb ina 
c j i . 

W niedzielę odbędzie się konkurs sko 
k ó w o twar t y i do kombinac j i na skoczni 
P .T .T . w Brzuchowicach. Tego samego 
dnia wieczorem nastąpi zamknięcie części 
of ic ja lnej zawodów oraz rozdanie nagród . 

Poza częścią of ic ja lną odbędzie się 
w dniach od 17 do 19 b m . kombinac ja al 
pejska w Sławsku jako część nieof ic jalna 
mis t rzostw. 

W poniedzia łek, dn ia 17 b m . rozegra 
ny zostanie b ieg z jazdowy pan i panów, 
a w dniu następnym s la lom pań j p i n ó w . 

Wszystkie sporne kwest ie 
— piłkarskich mistrzostw świata zostały wyjaśnione. 

ł . W l E M O J r E W S K l E G O 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT S 

CHOROBY WĄTROBY • KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
ZŁA PRZEMIANA MATERII 

Trzecie .zwycięstwo włoskich bokserów. 
D Z I Ś P R Z 1 T I A Z D D O W A R S Z A W * — 

W San Rcmo o d b y ł y się dwudn iowe 
obrady m iędzynarodowe j federacj i p i ł ka r 
skiej w sprawie organizac j i p i ł ka rsk ich mi 
st rzostw świa ta . Na zebraniu zapadły de 
cyzje w e wszys tk i ch spornych kwest iach , 
do tyczących organizac j i m is t rzos tw. 

Na jważn ie jsza kwest ia — sprawa u -
dzia łu A rgen t yny w r o z g r y w k a c h została 
rozst rzygnięta w ten sposób, źe z P o ł u d 
n iowej A m e r y k i dopuszczona zostanie j e 
dyn ie Brazy l ia , pon ieważ pańs two to zgło 
s i ło się w termin ie . A rgen tyna zostanie do 
puszczona do f ina łu dopiero po rozegraniu 
spotkania ze zwycięzcą strefy ś rodkowe j 
A m e r y k i . 

Spotkanie to ma się odbyć dn ia 29 ma 
j a w Europie w niewyznaczoneJ d o t y c h 
czas mie jscowośc i . Równocześnie m iędzy 
narodowa federacja zażąda od pańs tw 
ś rodkowe j A m e r y k i wy łon ien ia zwyc ięzcy 
do dnia 1 kw ie tn ia r .b. G d y b y w c iągu te 
go czasu Ś rodkowa A m e r y k a nie w y ł o n i ł a 
zwyc ięzcy te j g rupy , wówczas federacja 
po t rak tu je to j a k o wycofan ie się ś r o d k o 
we j A m e r y k i z tu rn ie ju i d o f ina łu zakwa l i 
f iku je się automatycznie A rgen tyna . 

Az ję reprezentować będzie w turn ie ju 
jedyn ie d rużyna Ind i i Ho lendersk ich . D r u 
żyna ta będzie musiała stoczyć wa lkę e l i 
minacy j i ią ze Stanami Z jednoczonymi w 
dniu 2'J maja, p rawdopodobn ie w Amste r 
damie. Zwyc ięzca tego spotkania zakwa l i 
f i ku je się do f ina łu . 

Sprawę zatargu między Por tuga l ią i 
Szwajcar ią za ła tw iono w ten sposób, że 
pańs twa te muszą rozegrać mecz e l im ina
cy jny w dn iach 30 kw ie tn ia lub 1 maja 
w j ednym z miast w ł o s k i c h , p rawdopodob 
nie w Medio lan ie . 

Równocześnie federacja usta l i ła t e r m i 
narz rozg rywek f i n a ł o w y c h . 

W dn iach 4 i 5 czerwca w różnych 
miastach Franc j i odbędzie się 8 spotkań 
p ierwsze j rundy. 

W razie g d y b y n iektóre spotkan ia w 
pierwszej rundzie p rzyn ios ły w y n i k nieroz 
s t rzygn ię ty , mecze te zostaną powtórzone 
dn ia 9 czerwca. 

Dn ia 12 czerwca rozegrane zostaną 
cztery mecze pomiędzy zespołami zwyc ię 
skimi p ierwszej rundy. W r a z i c remisów, 
mecze tej rundy zostaną powtórzone 14 
czerwca. 

Pó ł f ina ły mają się odbyć dnia 16 czerw 

ca. 
W a l k a o trzecie i czwar te miejsce sto 

Czona zostanie dnia 17 czerwca 

D o 

ZAKOPANEGO 
o d 1 3 - 1 7 . I . — * ! • I 6 S 0 

D o 

WARSZAW 
o d 15 do 16. I. — x l . 7 

RAID KOLEJOWI 
NARCIARSK 

o d 30. I. - 9. I I . — z l . 1 7 5 

Zap isy i in formac je : 

Wągons- Lits/Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

F ina ł o pierwsze i drugie miejsce roze 
grany zostanie w Paryżu , dnia 19 czerw
ca. 

W najbl iższą niedzielę rozegrany zo 
stanie w Warszaw ie w gmachu cy rku sen 
sacy jny mecz boksersk i pomiędzy repre
zentacjami Polsk i i W ł o c h . Reprezentacja 
w łoska ma przyjechać już we w t o r e k do 
W a r s z a w y , gdzie pozostanie do n iedzie l i . 
W ł o s i mają wys tąp i ć de f i n i t ywn ie w na 
stępu jącym składzie: 

W a g a musza — Nardecch ia , koguc ia 
— Sergo, p i ó r kowa — M o n t a n a r i , lekka 
— Facch in , pó łśrednia — Pi t to r ia , ś red-

Sport w k i lku 
— Dziś rozpoczynają się w Łodz i m i j będą pop isywać się w jeździe f i gu rowe j na 

st rzostwa bokserskie m łodz i ków , do k t ó - - lodz ie . 
rych zg łos i ło się 70 z a w o d n i k ó w w s z y 
s tk ich k l u b ó w okręgu. M i s t r zos twa m ł o 
dz i ków zostaną rozegrane w cPągu t rzech 
d n i , 1 1 , 12 i 14 b m . w sali Geyera p rzy 
u l i cy P io t r kowsk ie j 295. W dn iu dz i s ie j 
szym w a l k i rozpoczną się o godz. 20 -e j . 

— W bież. t ygodn iu zakończone zostaną 
rozg rywk i hoke jowe o mis t rzos two k lasy A 
W przysz łym tygodn iu rozpoczną 
się zawody o mis t rzos two k lasy B rezerw 
tych k l u h ó w . Poza tym w ciągu tego tygod 
nia odbędą się dalsze mecze o mis t rzos two 
k iasy B. 

Ka lendarzyk spotkań na bież. tydzień 
przedstawia się następująco: dziś we w t J 
rek 11 bm na lodow isku W i m y o godz. 19 
odbędzie się mecz o mis t rzos two k lasy A : 
W i m a — Ł K S , o godz. 19 d w a mecze o 
mis t rzos two k lasy B: na lodow isku K P. 
Z jednoczone: Z jednoczone — M a k a b i i na 
lodow isku Ł K S Hakoah — S K S ( Z g i e r z ) . 

W czwa r tek ' 13 b m . na l odow isku W i 
my odbędzie się o godz. 19-ej mecz o mi 
st rzostwo k lasy A : W i m a — U n i o n - T o u 
r ing , na l o d o w i s k u U T mecz o mis t r zo 
s two k lasy B : M a k a b i — SKS ( Z g i e r z ) i 
na lodowisku KPZJednoczone: Z jednoczo
ne — Hakoah. 

W niedzielę 16 b m . na lodow isku K P 
Zjednoczone o godz. 1-ej przed po ł . odbę 
dzie się mecz o mis t rzos two k l . B. M a k a b ' 

Zjednoczone i o tej samej godzin ie od 
będzie się w Zg ie rzu mecz o mis t rzos two 
k lasy B : SKS (Zg ie r z ) — Hokoah . 

— W niedzielę 16 b m . drużyna hokejo
w o Union - T o u r i n g u wy jeżdża d o T o r u 
n ia w celu rozegrania rewanżowego me
czu z drużyna K P W „ P o m o r z a n i n " . 

W r a z z hoke is tami wy jeżdża ją do 
Torun ia czo łow i ł yżw ia rze łódzcy którzy 

Sekcja hoke jowa Ł K S p rowadz i pe r t ra 
ktacje z warszawską Polonią i poznańską 
W a r t ą w celu rozegrania w Łodz i z t y m i 
d rużynami meczów towarzysk ich . Jedna z 
tych drużyn przyjechać ma do Łodz i już w 
najbl iższą niedzielę. 

Tegoroczny mis t rz okręgu łódzk iego w 
s ia tkówce żeńskiej H K S wy jedz ie do Brze
ścia n-Bugiem na mis t rzos twa Polsk i w 
dniach 2 1 , 22 i 23 bm w następującym skła 
dz ie : Adamska Z . Cichomska Grażyna, C i -
chomska W a n d a , La tkówna , W i l m a ń s k a , 
Zelżanka 1, Zelżanka I I , Leszczewska, W o j t 
kowska , K i rszankówna i La t kówna I I . 

Zarząd Łódzk iego Okręgowego Zw iązku 
P i ł k i Ręcznej czyni dalsze p r z y g o t o w a n i 
do mis t rzos tw Polsk i w s ia tkówce męsk ; e j 
k tóre odbędą się w Ł o d z i w dniach 28, 29 
i 30 stycznia. M is t r zos twa rozegrane zos'a 
ną w sali Y M C A . 

— W Ko lon i i wobec 8000 w i d z ó w ro 
zegrane zosta ły mis t rzos twa Rzeszy w jeż 
dzie f i gu rowe j pań , panów i par. M is t r zo 
s two z d o b y l i : w jeździe panów Ernst 
Baier , w jeździe pań L y d i a V e i c h t , a w 

jeździe parami mis t rzowska para o l imp i j 
ska M a x i c Herber i Ernst Baier . 

— M is t r zos two Aus t r i i w jeździe f i gu 
rowe j parami zdoby ło ponown ie rodzeń
s t w o Pausin, k tó rych ewoluc je spotka ły 
się z w i e l k i m aplauzem k i l ku tysięcy w i 
dzów . 

nia — Binazz i , pó łc iężka — Ter raz ina , 
ciężka — Lazzar i . 

Sk ład Po lsk i nie jest jeszcze de f i n i t yw 
nie wyznaczony. Wa lczyć mają w k o l e j 
ności w a g : Rotho lc , Kozio łek, Czor tek , 
Woźn iak iew icz , Ko lczyńsk i , Chmie lewsk i , 
Szymura, W ę g r o w s k i . Dotychczasowe el i 
minacje nie w y k a z a ł y , aby Choma mógł z 
powodzen iem zastąpić Węg rowsk iego . T o 
tez przypuszczaln ie b a r w Polsk i w tej w a 
dzc bronić będzie W ę g r o w s k i . 

Na tomias t w wadze średniej ze wzg lę 
du na kontuz ję ręk i Chmie lewsk iego jest 
moż l iwa zmiana na Pisarsk iego. 

Początek meczu o godz. 12-e j . 
Z W a r s z a w y W ł o s i uda ją się do Po 

znania, gdzie wa lczyć będą p o d f i rmą re 
prezentacj i Rzymu z reprezentacją Pozna
nia. 

Bawfąca obecnie na tournee po N iem 
czech reprezentacja bokserska L o m b a r d i i 
odn ios ła trzecie z kole i zwyc ięs two . Prze 
c i w n i k i e m W ł o c h ó w b y ł a reprezentacja 
Bremerhaven, wzmocn iona k i l ku z a w o d n i 
kam i z innych miast . W ł o s i odn ieś l i zde
cydowane zwyc ięs two w stosunku 12:4. 

W R Ę C Z E N I E N A G R O D Y P U B L I C Y S T Y 
CZNEJ P U W F R E D . S T R Z E L E C K I E M U . 

M U Z E A — B I B L I O T E K I - W Y S T A W Y 

Miejski Bikliatika Publiczna (ni. Andrzeja 141 
°»wirti dli asnbliezaośei aedziennie prócz Bledli* 
i świat 0 d „. 18 21, w soboty od g. 10 do V-

Miejski Ciytilnia Pism i Wypożyczalnia Ksi» 
dl« dorosłych (al. kakicińika 1) otwarli dl.. 

1'iO.lirinoJri rediiennie. prici aobót, niedztl i 
»wiit od , u i o n, 

" Mi.jjfc,, CartWnia Pltm i Wypoiycztlnia ICrfa-*>« dU, dorotlyck (ul. tigawska 74) otwarta dli 
publiczności rodaienaia, próes sobót, niediiel i świat 
od godz. 14 j 0 21. 

Miejskie M u m i i Pnyrodaiezo . Pedigogiezne 
(Pirk Sienkiewicza). Diiałr: zoologiczny, botani-
rzny. m ' n e r i l 0 g l f i i , y | „chrom przyrody — otwar-
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16. 
w niedziele od t . l 0 d . 14. 

Miejskie M i U r u m Etnograficzne (al. Piottkow 
ska 104). Dział etnejrafiriny i prrhiitorłczny otwar 
te dla publiczności . irody, piątki, soboty 1 nie
dziele w fodn.arh od 16 do 16. 

i Miejskie M u , , u „ H i l t o r i i j S l iuk i im J. i K 
Uartoiiewirtów ( P l i e Wolności 1). Działy': SttZłka 
XIX wieku I międzynarodowa iituka modernisty
czna otwarte dla pub l i e x n o j e i w środy, aoboty i nie-

I diirlr w godzinach od 10 do 13 
Wystawa obrazów artysty - malarza B. Na 

wrockieco Przy ul. Piotrkowskie! 113. Czyn
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Wystawa grafiki Leona Wyczółkowskiego, 
Al. Kościuszki 17. 

Salon Sztuk P ięknych Karo la Endego 
Nawro t 8. tel . 153-55. 

latclefonut 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a o t rzymywać będziesz 
. E C H O " od ju t ra w do
mu. Prenumeratę zama-
wi.-.ć można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

W sali konferency jnej Pańs twowego 
Urzędu W F odby ła się w poniedzia łek u -
roczystość wręczenia nagrody pub l i cys t y 
cznej P U W F tegorocznemu lau rea tow i 
red. M a r i a n o w i St rze leck iemu. Nagrodę 
wręczy ł osobiście dy rek to r P U W F gen. 
O lszyna W i l c z y ń s k i , wyg łasza jąc przy 
t y m k ró tk ie przemówien ie . Następnie prze 
maw ia ł imien iem Z w i ą z k u Dz ienn ikarzy 
Spo r towych R. P. inż. Grabowski. Na 
przemówien ie odpowiedz ia ł laureat red. 
Strzeleck i . ' 

Uroczystość odby ła się w obecności 
l i cznych gośc i ze św ia ta spor towego , p ra 
sy i p rzeds tawic ie l i P U W F . 

D Z I Ś M E C Z H O K E J O W Y P O L O N I A — 
W A R S Z A W I A N K A . 

Dziś w e wto rek o godz. 20-e j odbę
dzie się na bo i sku W a r s z a w i a n k i mecz ho 
k e j o w y o mis t rzos two k lasy A okręgu wa r 
szawskiego pomiędzy Polonftą ł Warsza 
wianką . 

otr. 5 

Ł Y Ż W I A R S K I E M I S T R Z O S T W A W A R 
S Z A W Y . 

m i 
I 

1^1 

Telefonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-1« 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogo tow ie Miejskie 102-9& 
Straż Pożaru* tel. 8. 

W sobotę i niedzielę odbędą się na Sta 
! d ion ie W o j s k a Polsk iego z a w o d y ł y ż w i a r 

skie o mis t rzos two W a r s z a w y w jeździe 
szybk ie j . W zawodach nie weźmie udz ia łu 
naj lepszy nasz ł yżw ia rz Ka lba rczyk , k t ó r y 
wy jecha ł na t ren ing zagranicę. 

M is t r zos two W a r s z a w y w jeździe f igu 
rowe j pań i panów parami rozegrane zo
stanie równ ież w sobotę i niedzielę na to 
rze W . T . Ł . w Do l in ie Szwa jcarsk ie j . 

E L E K T R Y C Z N O Ś Ć M I S T R Z E M W A R 
S Z A W Y W Z A P A S A C H . 

M is t r zos two k lasy A okręgu w a r s z a w 
skiego w zapasach zdoby ła de f in i t ywn ie 
drużyna E lek t rycznośc i . W icem is t r zem zo 
stal For t Bema, a dalsze miejsca zajęły 
Leg ia , Skra i Po l i cy jny K l u b Spo r towy . 

M i s t r zos two k lasy B zdoby ła Pasta, 
k tó ra we jdz ie do k lasy A na miejsce P o 
l icy jnego K lubu Spor towego zdegradowa 
nego Ho k lasy B. 

N O W E ZNACZKI MIEJSKIEJ OPŁATY 
ADMINISTRACYJNEJ. 

Zarząd Miejski w Łodzi podaje niniejszym 
ilo publicznej wiadomości , żc z dniem 2 sty-
znia 1938 roku zostały wprowadzone nowe 

znaczki miejskiej opłaty administracyjnej war 
lości : zł. 5 .—, zł. 2 . — , zł. 1 . — , zł. 0,60, 
y.\. 0,50 i zł. 0.20. 

Osoby, posiadające zapas nieużytych 
znaczków miejskiej opłaty starej edycj i , m o 
gą wymienić je na znaczki nowej edycji tej 
samej wartości wyłącznie w ciągu miesiąca 
stycznia 1938 roku. 

W tym celu należy zgłosić sie do G łów
nej Kasy Mie jsk ie j , Plac Wolności nr. 14, w j 
podwórzu, okienko nr. 2, i wypełnić o t r z y - ' 
many tamże druczdk, po czym znaczki w y 
mieniane będą na nowe za zwrotem daw
nych. 

J u t r o no. o b i a d : 

Zupa p o m i d o r o w a z ryżem, comber z 
ająca z b o r ó w k a m i , legumina czekola

dowa . 
W I N S Z U J E M Y . 

Jutro. A r k a d i u s z o w i . 
W s c h ó d słońca 7 .41 . 
Zachód słońca 15.48. 
D ługość dn ia 8.07. 
P rzyby ło dn ia 27 m. 
Tydz ień 3 . 

Co nas pt pracy rozweseli? 
Casino — Towarzysze b r o n i . 
Corso: — Post rach Opery . 
Europa: — Osta tn i poc iąg. 
Grand-Kino. Kośc iuszko pod Racławi

cami . 
I K A R : — Pan i min is ter tańczy i Pa 

rada G w i a z d W a r s z a w y . 
Jar: — N a scenie: Wesele w Jarze 
na ekran ie : D la ciebie tańczę* 
Met ro : — Niedora jda . 
Mimoza: — „ P i ę t r o w y ż e j " . 
Palące: — Jej na jwiększy b łąd . 
Przedwiośnie: — Płomienne serca. 
R ia l t o — Pieśń je j ma tk i . 

Rakieta. Sk łamałam. 
Stylowy. Szesnastolatka. 
T o n : — G d y kw i t ną bzy . 

Zachęta: — I. M a t u r a ; I I . Cissy. 
Menażeria Cyrku Stanlewskicli w pai 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 
rano do 7 -e j w . 

1 

TEATR POLSKI, śródmiejska 15. 
Przyjęta bardzo goraro przez cała publiczno! 

a wręcz i manifestacyjna; serdecznością przez mir' 
scowg prasę barwna i piękna sztuka Zygmunta No 
wakowskiego „Gałązka rozmarynu" w reżyserii Z 
Biesiadeckiego, • koncertowym wykonaniu calce 
zespołu, dane będzie dziś, jutro i pojutrze o godz 
8.30 wiecz. 

TEATR KAMERALNY, Cegielnlana 27. 
Dziś i jutro o godz. 8.30 wierz, lekka przrzebaw 

na komedia Marii Jasnorzewskirj - Palikowskie 
„Powrót mamy" w rełyserii dyr. H. Morycińskieg" 

Najbliższa premiera, w Teatrze Kameralnym bf> 
dzie świetna sttuka T. Rittnrra „Głupi Jakób14 to 
sztuka t | związane bê la gaśrinne występy kapitał 
nego artysty scen stołecznych Kazimierza Junoszy 
Stepowskiego. 

TEATR POPULARNY, Ogrodowa }% 
Dziś i jutro o godz. 8.15 wierz, arcykomedia G 

I brieli Zapolskiej „Moralność pnni Dulskiej" z udzi 
j łem J. Chojnaekiri Cotławskiej, Niedźwiecki* 
i Plucińskiej, Połomskiej, Skwarskiej, Pggowsklego 
Szymańskiego. 

Nie zapominajmy o głodnych 
i zziębniętych dzieciach 

Składajmy ofiary na Pomoc Zimowa! 
Kenio P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . Notowania z dnia 10 stycznia. 

Nowy Jork: loco 8.69, styczeń 8.53, luty 8.56, 
marzec 8.59—60 

Liverpool: loco 4.99, styczeń 4.84, luty 4.86, 
marzec 4.86 

Egipska (Sakell.): loco 8.39 
Upper: loco 6.33, styczeń 6.05, marzec 6.00, 

maj 6.02 
Brema: loco —, styczeń 9.04, marzec 9.76, 

maj 9.97 

Waluto, drwi /g 1 aketc 
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE. 

W dziale papierów państwowych panował na-
•trój zmienny, prty średnich rozmiarach obrotów. 

Z premiówek 3-proc. Poi. Inwestycyjna 1 em. 
zniżkowała o r.ł 125, zwykłe odcinki 2 emisji były 
tańsze o 38 groszy, serie 2 em. oraz Dolarówka od
chyleń kursowych nie wykazały. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pół 
procentowa Państw. Poł. Wewn. zyskała 0.23 proc, 
4-proc. Poł. Konsolidacyjna — 0.50 proc. 

S-proe. Poł. Konwersyjna oraz listy i obligacje 
banków państwowych zmian nie wykazały. 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PRYWAT-

NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 
Zainteresowanie listami zastawnymi było dość 

duże, ogółem zanotowano w oficjalnych transak
cjach liedem gotnnków papierów. 

W grapie stołecznej na ustalonym poziomie u-
trzymały eie 8-proc. Przemysłu Polskiego oraz 
4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie. 

5-proc. m. Warszawy 1933 r. orat 8—9 seria 
6-proc. Poł. Konwersyjnej m. Warszawy 1926 r. 
obiegały po cenach o 0.25 proc. podwyłszonych. 

/ listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
nabywano 4 i pół proc. serii L złotowe, które pod
niosły sie o 2.23 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 emisji 78-25, 2 em. 78.75, 

2 emisji serie 90.00, Dolarowa 3 serii 42.00, Kon
solidacyjna 1936 r. 67.00, drobne 65.88, Konwersyj
na 1924 r. 66.50, Wewn. Poł. Państw. 1937 r, 64.00, 
L. Z. Państwowego Bnnku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krujowego 
wszystkich •roisyj 94.00, 83.25, 81.00, Badowi. 93.00, 
Ziemskie w Wirnawla 1924 r. (gwar.) wartołe ku
ponu 11.20, Ziemskie w Warszawie 6 serii 64.00, 
m. Warna wy 1933 r. 69.00, Poan. Ziemstwa Kred. 
serii L 63.00, m. Lublina 1933 r. 58.00, m. Łodzi 
1933 r. 62.38, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 
8—9 serii 72.25, Przemysłu Polskie«o 80.00 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był bardziej 

ożywiony, ogółem zanotowano w oficjalnych trans
akcjach osiem gatunków papierów dywidendowych. 
Kursy w porównaniu do ostatnich notowań oficjal
nych kształtowały sie przeważnie zwyłkowo. 

Bank Polski 116.50, Węgiel 30.50, Lilpop 61.30, 
Modnejów 14.25, Norblin 74.00, Ostrowiec 55.00, 
Starachowice S5.S0, Żyrardów 61.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA^ 
WARSZAWA, 11.1. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbotowo . towirowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 30.00 — 30.50, jedno

lita 29.50 — 30.00, zbierana 29.00 — 29.50. łylo 
I tand. 23.50 — 24.00, zugka psienna gal. I wyciąg. 
30-proe. 45.00 — 48.00, 50-proc. 42.00 — 45.00, 
mika pszenna pastewni 20.00 — 21.00, mika łytnia 
g»Ł I. 50-proc 33.25 — 34.00, maka łytnia razowa 
95-proc. 25.75 — 26.50 

POZNAŃ, 11. 1. - Urzędowa ceduła giełdy 
zbotowo - towirowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: ale notowane. 
Ceny orientacyjne: łyto 21.75 — 22.00, pszenic 

27.25 — 27.75, maka łytnia gat I 50-procentowa 
31.25 — 32.25, maka psienna gaŁ I 30-procentowa 
47.78 — 48.25 
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FILTR NASZYCH PŁUC. 

NOS W WALCE Z ZARAZKAMI 
Bakteriobójcze własności błony śluzowe! 

Przyg ląda jąc się oddychającemu e z t n , • •. , : . , . . - * 

Nr. 11 

Przyglądając się oddychającemu czlo 
w i e k o w i zauważymy, że jego k latka pier 
s iowa wykonu je ry tmiczne ruchy. Zależy to 
od tego, że p rzymocowane do żeber mie 
śnie, kurcząc się, rozszerzając klatkę p ier
s iową i w tedy powsta je wdech, przy k tó 
rym do pluć wchodz i powiet rze. W y d e c h 
następuje wsku tek działania mięśni anta-
gonicznych i pod w p ł y w e m własnego c ię
żaru ścian k la tk i p ie rs iowe j . 

W spoko ju wdychamy , każdorazowo 
pół l i t ra powie t rza , przy pracy dwa l i t r y , 
p rzy bieganiu jeszcze w ięce j . Oddychanie 
służy do zaopat rywania naszego ustro ju w 
konieczny do życia tlen i wyda lan ia szko
d l iwego produk tu przemiany mater i i — 
bezwodnika kwasu węg lowego . Proces o d 
dychania o d b y w a się automatycznie i za
leży od podrażnienia dwu t lenk iem węgla 
ośrodka oddechowego w mózgu. 

Doros ły cz łowiek zd rowy może nie od 
dychać 30 sekund. Przy pewnej w p r a w i e . 

I — śpiewacy, nurkowie , spor towcy — mo
gą czas ten znacznie przedłużyć — cło 

i 2 — 4 minut . Jeżeli wykonamy k i lka g łębo
kich wdechów, a więc nasyc imy k rew t le
nem, możemy na dłużej oddech pows t rzy 
mać. Przebywając w czystym powie t rzu od 
dychamy wo jn ie j , w loka lu , w k tó r ym jest 
dużo osób, gdzie powiet rze zawiera mniej 
t lenu, a więcej dwut lenku węg la , k tó ry wy
da l i ł y przy wydechu znajdujące się w l o 
kalu osoby, musimy częściej oddychać, by 
organ izm nie odczuwał b raku t lenu. 

W tak ich warunkach często zaczynamy 
'z iewać. Z iewamy również późnym w ieczo

rem, lub po obudzeniu się, aczko lw iek ie 

steśmy wyspan i . Z i e w a m y z nudów. Z i e - i n o s i usta. Natura lną droga jest nos Otóż 
warne jest ob jawem obronnym ORGANIZMU. |narząd_ ten posiada urządzenia ochronne.' 
Po nocy z iewamy, ponieważ w czasie snu 
oddech by ł pow ie rzchowny , organ izm 
przez noc zubożał w t len. Z iewn ięc ie , g łę 
boki wdech , w y r ó w n u j e .natychmiast niedo 
bór t lenu. Jeśli s iedzimy znudzeni , oddy 
chamy słabo — wówczas z iewamy również 
dla pobrania większej i lośc i t lenu. 

Bez t lenu cz łowiek , tak samo jak zwie 
rzę, a nawet roś l ina, dusi się i umiera. 

Powiet rze, k t ó r y m oddychamy, rzadko 
b y w a zupełnie czyste. Czyste powiet rze 
jest t y l ko na morzu i wysoko w górach 
Nasze powie t rze „ n a codz ień" jest zaw 
sze mniej lub więcej zanieczyszczone — 
est w n im kurz, sk ładający się z d r o b 

nych cząsteczek ziemi i p iasku, p y ł ó w or 
ganicznych, sadzy, gazów i tp . rzeczy 
W r a z z kurzem mogą się unosić w powie 
trzu rozmaite zarazk i , bakter ie chorobo
twórcze, czasem wyschnięte zupełnie i już 
n ieszkodl iwe, czasem żywe jeszcze i mogą
ce w y w o j a ć chorobę, jeśl i p rzy wdechu 
trafią do ust i do nosa. 

Wnęt rze nosa s tanowią skomp l i kowane ka
nały , powyginane dzięk i obecności t. zw. 
muszl i . 

Wnęt rze nosa wys iane jest b łoną ś lu
zową, wydz ie la jącą śluz, pos iada jący w ł a 
sności bakter iobójcze. W nosie również 
znajdują się zakończenia ne rwów węcho 
w y c h . Przednia część kana łów nosowych 
jest zaopatrzona we w łosk i . W y o b r a ź m y so 
bie, że kurz traf ia do nosa, w ó w c z a s w ięk 
sze cząstk i jego zat rzymują w łosy , d r o b 
niejsze, które głębiej p rzen ik ły , osiadają na 
ś luzówkach, drażniąc je i w t e d y następuje 
odruch — k ichanie — niepożądani g o ś c e 
zostają wyproszen i . N e r w y węchowe syg 
.nalizują niebezpieczeństwo — zmuszają 
nas do opuszczenia ś rodowiska szkodl iwe 
go. Bakter ie , częściowo przyna jmn ie j ule 
gają w walce i giną w nosie. 

Następujące doświadczenie p rzekonywa 
o znaczeniu nosa w walce z zarazkami . W 
skrzyn i szczelnie zamknięte j , w które j po 
wiet rze zawiera ło zarazki chorobotwórcze , 

W tych wypadkach , zdawaćby się mo- u n ? i e " c z o n o k r , : , l i k a - Pomimo oddychani 
źe orrjanizm z rc r r „ lv mn. ł JLJLJ s k a ż o n y m powie t rzem, k ró l ik nie zachoro glo że organizm z reguły musi cierpieć — 

wdychany kurz, drażniąc p łuca, powin ien 
zawsze spowodować chorobę z uszkodzę 
nia tkanek narządu, albo mus imy niechyb 
nic zachorować wsku tek przedostania się 
w g łąb zarazków chorobo twórczych . T y m 
czasem tak źle nie jest. Organ izm nasz jest 
tak urządzony, że może się bronić skute 
cznie. W tej c h w i l i chodzi nam o szkody, 
na jak ie narażeni jesteśmy przy oddycha 
niu. Powietrze wchodz i do ustro ju przez 

Rozwój spółdzielczości w wojsku 

wał . W ó w c z a s do nosa k ró l i ka założono 
ru rk i , przez k tóre musiał on w skrzyn i oci 
dychać. K ró l i k zachorował , pon ieważ zara? 
k i t ra f i ł y do płuc — nie s tykając się z 
błoną ś luzową .nosa. D la tego zarazki nie 
zat rac i ły swej żywotnośc i . Jeśli nawet 
część powie t rza t raf ia przez usta do piuc, 
to napotyka ono pewien f i l t r w gardle 
Część zanieczyszczenia osiada na m igda 
łach i tam o d b y w a się w a l k a z czynn ika
m i szkod l iwymi n.p. z bakter iami , część 
jednakże powie t rza t raf ia bezpośrednio do 
dalszych d róg oddechowych . 

Na mroz ie nos chroni nas przed prze
ziębieniem. Z imne powie t rze przechodząc 
przez kana ły nosowe, zagrzewa się i do 
płuc wchodz i już ogrzane. P rzy oddycha
niu ustami odczuwamy niekiedy ost ry ból 
w piersiach p o w o d o w a n y nag łym oziębie
n iem. Teraz rozumiemy, dlaczego niSepr.--
w i d ł o w e oddychanie często b y w a przyczy
ną choroby. 

W Si. N o r i i 1 

na lodzie. 
Moment z klasycznej jazdy 

figurowej na lodzie, wyko

nanej w St. Moritz przez 

słynną łyżwiarkę Cecylię 

Colledge w towarzystwie 

jej trenera znanego łyżwia

rza szwajcarskiego Ger-

schweile a. Jest to trening 

przed światowymi mistrzo

stwami w jeździe figurowej 

na lodzie 

Najwyżej położony hotel na świecie. 
Sukces wyt rwa łego przewodnika alpejskiego-

Nie często spotyka się hotel na w y s o 
kości 3,830 me t rów nad poziomem m o r z a ! 
To też mające niedługo nastąpić o twarc ie 
oberży zbudowanej na A 'gu i l le de Goutcr 
( A l p y Francuskie) jest wydarzen iem is tot 
n ie godnym u w a g i . 

Oberżę tę zbudował m iody alpejski 
p rzewodnik , Georges Orset, należący do je 
dnej z tych twa rdych , upar tych rodzin sa
baudzkich góra l i , które z ojca na syna 
przekazują sobie ciężki i bohatersk i zawód 
przewodn ika . 

Budynek o formie kubicznej s tanow ią 
cy n ie jako jedną całość ze skałą, jest Z 
DRZEWA sosnowego i pok ry t y dachówką. 
Składa się z dużej sal i «a 40 łóżek, jada ln i , 
kuchni i ma ogrzewanie centralne. 

Wszys tk ie mater ia ły do b u d o w y musia
no oczywiśc ie w i n d o w a ć na l inach w gór?, 
gdyż żadna ścieżka nie dochodz i do tej 
wysokośc i . Można sobie ł a t w o wyobraz ić 

j ak im i t rudnośc iami by ło to po łączone: 

nieraz sznury nie u t r z ymywa ł y ciężaru i 
cale go towe już par t ie budynku spadały 
w dół , doszczętnie zdruzgotane. D w a la 'a 
takie j pracy kosztowało O r s c f a budowa 
oberży, k tó ra dziś s tanowi d la a lp in is tów 
wymarzoną przys tań. 

W roku bieżącym o twar te również zo
stanie schronisko im. Va l lo t , które K l u b 
A lpe jsk i buduje na szczycie Bosses (4 ,382 
m. ) , odda lonym O 400 m. od szczytu M o n t -
Blanc. Schronisko to, pokry te ca łkowic ie 
dura lumin ium, będzie mogło pomieścić 24 
osoby. 

P O P O R A N N Y C H Ć W I C Z E N I A C H 5 H 

żołnierze tracą na wadze 
/">-.. I • r,. ~ 

Dowodem tak bardzo pożytecznego i celowego rozwoju spółdzielczości w armii, jest 
reprodukowany na naszym zdjęciu specjalny Dom Spółdzielczy pułku strzelców w i 
leńskich, na którego frontonie widnieje hasło: „Przez spółdzielczość do dobrobytu 
gospodarczego". W tym wojskowym Domu Spółdzielczym mieści się rówmeż 
Urząd Pocztowy i zbiornica P.K.O. Należy podkreślić, że w ślad za rozwojem ducha 
spółdzielczości idzie oszczędność, czego żywym przykładem są strzelcy wymienio
nego pułku wileńskiego, posiadający prawie wszyscy swe oszczędności na ksią

żeczkach P.K.O. 

Gen. b r yg . dr St. Rouppert ogłasza w 
„ L e k . W o j s k o w y m " w y n i k i swo ich nade: 
c i ckawych badań, przeprowadzonych D l 
31 oddziałach różnych rodzajów broni 
(p iechota , kawaler ia , a r ty le r ia ) w sumie 
na 2.848 mężczyznach. Badanie polegało 
na no towan iu w a g i ciała żołn ierzy BEZPO
średnio przed udaniem się na ćwiczenia, 
bezpośrednio po śniadaniu i po ćw icze
niach. N iemal u wszys tk ich badanych ( w y 
jatek BYŁ bardzo n ik ły i .nie przekraczał 
2,4 p r o c ) , s tw ierdz i ł gen. Rouppert s t ra

tę jednego do czterech k i l og ramów ( ! ) wa 
g i ciała bezpośrednio po odbyc iu ćwiczeń. 
— Strata ta w y w o ł a n a by ła niemal w y 
łącznie chw i l ową utratą -wody, która w 
czasie s i lnych w y s i ł k ó w f izycznych wypa
rowała drogą skóry i p łuc . Ten uby tek wa 
g i ciała jest oczywiśc ie ty lko c h w i l o w y , 
dalsze badania w tym k ierunku podkreśla 
jednak gen. Roupper t — wykażą może po 
trzebę dodania większej i lości węglowoda
nów do pos i ł ku rannego. 

PODSŁUCHANE 
B Ł Ę D N E K O Ł O . 

— Panie doktorze, i lekroć pot rząsani 
g łową , g łowa mnie bo l i . 

ł o ś ć " B o ^ k ! C l , Ż C n ' ' ł " I C > P ° t r Z * s a ' n a m 1 , 

— Tak , ale jakże się przekonam, żc c l o 
w.i mnie br>UT . ° 

D Y P L O M A T Y C Z N A K R Y T Y K A . 

W pewnym tygodn iku recenzent, nie 
chcąc się narazić k rewk ie j autorce, a nie 
mogąc też pochwal ić bardzo miernego po 
wicśc id la , tak oto wyb rną ł z trudnej sy
tuac j i : 

—. „Os ta tn ia powieść zadz iw ia jące j 
swą n iezwyk łą płodnością au tork i jest lep 
sza od je j poprzedniego dzielą, a by łaby 
jeszcze lepsza, gdyby by ła d o b r a " . 

ł l i s to r i a , mi lczy jak dyp lomatyczna k r y 
tyka została przez zainteresowaną autorkę 
przyjęta. . . 

Eleanor HEHERIN vi. 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

POWIEŚĆ 

Nol l nie mogła spać. Serce je j przepełniała miłość do 
całego świata. Wyobraźn ia ubrała w blaski piękna nawet 
szare poranne niebo. Ricky. kochał ją nad miarę, pragnął 
j ą zdobyć jak najprędzej , nie mógł bez niej żyć. ^ 

Przez tydzień b y l i szczęśl iwi radośnie, promiennie. 
I nagle robota w restauracj i urwała się, a od Lee E d w a r d -
sa przyszedł l ist, że w fabryce nic ma miejsca. 

R icky pokazał l ist Ne l i . M ó w i ł niewiele, ałe wychud ł 
tak okropnie, że zaczęła się o niego bać. Pewnego w i e 
czora, gdy przechadzal i się nad rzeką, przyglądając się 
wschodow i księżyca, Ne l i powiedz ia ła b łagaln ie : 

— R i c k y — zrób mi przyjemność — przy jm i j to ode 
mnie ! 

I chciała mu wcisnąć w rękę banknot dziesicciodol.--
rowy . Zaoszczędziła na śniadaniach i fatałaszkach. 

O mało nie płakał. 

— O, na Boga ! Ne l i , chcialażbyś, żebym tak nisko 
upadt!. . . żebym od c i e b i e brał pieniądze... 

— Głupstwo. . . W i d z ę , że nie dojadasz. 

— Nie rób dramatu. Wiesz , że są kuchnie, wydające 
bezpłatne zupy. Zresztą cz łowiek może żyć szcić t ygo
dni o wodzie. 

Siedział na ławce, zacięty, mi lczący, patrząc na gra
natowe fale rzeki . Raptem przyc iągnął ją do siebie bez 
słowa i dłuższą chwi lę tul i ł cicho w objęciach. W końcu 
rzek i : 

— Nel i , wiesz, w ięce j cię nie zobaczę! 
Krzyknęła przeraź l iw ie : 

— Nie chcę. Och, nie, n ie ! 

A le Ricky m ó w i ł dalej bardzo poważn ie : 

— Słuchaj,, tak dalej być nic może. Wszys tko p rze 
myśla łem. Wścieka łem się, zżymałem na los, ale ostatecz
nie musimy spojrzeć prawdzie w oczy. N ie chcę cię zgu 
b ić . Jeżeli będzie nadał tak beznadziejnie jak dotychczas 
to c i z łamię życic. N ie mogę sobie ufać. Muszę zaniechać 
marzeń o tobie, muszę zd ławić tęsknotę, bo się w p a k u 
jemy w takie nieszczęście, źe... źe... W i e m , ty byś czegoś 
podobnego nie zniosła. Więce j nie przy jdę. Nie znaczy 
to, źe przestaję o tobie myśleć i wyrzekam się nadziei . 
N ie — ale muszę odejść. T o nasze rozstanie. 

Tu l i ł a się do niego płacząc. W sercu je j gasły powo l i 
jasne złudzenia młodości . 

N ie w ierzy ła , że Ricky naprawdę zamierza odejść. 
Opar ła ręce o jego piers i i błagała z n ik łym uśmiechem: 

— Rick, bez ciebie nie ma dla mnie życia. 

Ścisnął w drżących rękach drobne paluszki — bez 
s łowa. 

Ne l i została sama. 

— Nic odejdzie... p róbowała się pocieszać, 
nie mogła żyć... 

M i j a ł y dn i . 

Co w ieczór wychodz i ła z pośpiechem z 

progu rozglądała się skwap l iw ie w nadziei, 

czekał, jak to często czyni ł . A le nadzieja stale zawodzi ła. 
Up łyną ł tydzień. 

Z n ó w niedzielne południe. Nel i stoi przed lustrem 
i nakłada karmin na usta. Oczy je j błyszczą gorączko
w y m blaskiem. Śliczna, świąteczna pogoda. At łasowe, 
czerwone garanium kw i tn ie w doniczce koło okna. C ic -

JA BYM 

biura i od 

że będzie 

p ły w ie l r zyk zawiewa wiosną. Dziś Ricky p rzy jdz ie ! 
Serce Nel i b i je dz iwn ie radosnym przeczuciem. 

Czekała na u l icy, badając tęsknie oczami twarze 
przechodniów. Czy zobaczy jogo wysoką postać, rozbu
jane ramiona, chudą or lą twarz? Gdzie on teraz, gdzie? 
Gdzie ta szczęśl iwa ziemia, po której stąpa? Początko
w o czekała radośnie, w gorączkowym roztargnieniu, ale 
n iebawem nadzieja załamała się w ciężkiej , rozpaczy. 

N ie przy jdz ie . 

N ie żar tował . 

Nel i nie mogła się z tym pogodzić . Myś la ła o nim bez 
ustanku, po ca łych dniach, po całych nocach. Pisała d ł u 
gie l is ty, k tó rych nic wysy ła ła . 

W r ó c i . 
Mus i wróc ić . 

U r y w k i ostatniej sprzeczki szumiały jjej w uszach. 
Powiedz ia ła mu z w y b u c h e m : 

— Ricky, my mamy do siebie p r a w o ! 
Pamiętała, co odpowiedz ia ł : 

— M a m y p r ^ w o do życia i pracy. Ale jak je zdobyć> 
Nel i , jesteśmy, pokoleniem wyko łe jeńców. Nie jesteśmy 
potrzebni , i w walce o byt zgin iemy. D la nas nie ma 
miejsca pod s łońcem! 

— Stchórzymy, jeżel i p rzy jmiemy taki vyrok. M o 
żemy sobie wyszukać jak iś szczęśl iwy zakątek. Nasi 
prao jcowie umiel i walczyć z losem. Tys iące ich — s ł o 
dszych od nas — przebywało pustynie w kry tych j ; fur 
gonach. Inni znów w kruchych statkach tysiącami sta
wia l i czoło burzom morsk im. Ciągnęl i gdz iekolwiek się 
dało wypa l i ć nowe szlaki. M y nie mamy odwag i naszych 
prababek! 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 
Odbi to w drukarn i Jana Stypułkowskierr 

w Łodz i , ż w i r k i 2 W y d a w c a : Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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42 379 680 734 845 43043 95 125 65 73 244 349 
455 566 627 701 Mi 44042 4 115 32 74 79 9 98 
2'9 436 531 606 96j 45349 73 428 80 797 46V2 
l ib 521 764 840 47599 635 47 48068 512 37 T l i 
9 ' 34 907 30 » M 49(02 386 99 599 878 

. '0n9 7 ' 2:0 17 61 342 485 611 767 51006 W 
161 234 ,'0! 44 54S 92 96 98 714 f,9 999 5204* 
91 I M Z:\ 3' ' i 468 88 500 853 86 926 54 61 9 
5 ) i 9 i IE4 fig ł 3 S 4 0 8 92 544 flis 704 999 55120 
51090 1S4 6) 205 18 53 465 763 839 980 66020 18 
52 56 11S 222 70 303 479 515 6369 742 57017 75 
14.' 470 »06 797 58039 142 261 571 862 974 59037 
47 203 55s 610 53 71 753 76 803 

ClkUO 53 156 257 82 319 24 34 8 896 61004 64 
8< 95 188 225 82 451 74 501 357 673 91 62171 
ŁV3 505 6201 706 833 926 6325 252 319 57 556 
ROI 824 917 6495 225 43 363 497 531 759 819 64 
f<.,i:8 45! 60 91 98 99 503 33 668 84 9 86 775 
89/ 910 <''6I14 68 98 260 8 362 466 593 600 99C 
67*83 502 47 26 764 987 68161 303 41 68 45 87 
51H 709 41 890 998 69163 303 41 68 456 87 518 
709 41 890 998 69163 207 52 404 29 671 826 

70133 337 448 98 501 749 895 71128 607 50 
701 91 890 5 992 723O0 44 50 419 81 90 546 603 
47 51 752 74 920 73151 23 298 443 82 500 733 814 
933 74008 17 234 427 628 700 8?8 993 75033 69 
605 674 801 953 76176 376 576 85 697 878 77291 
397 444 539 606 785 78223 77 341 543 79051 224 
66 71 491 063 796 906 

80057 86 151 213 330 74 605 845 81153 358 71 
650 838 955 82005 11 434 75 86 503 792 9 83311 
48 72 820 947 84003 12 242 69 92 400 13 37 99 
541 6*9 775 S06 28 85039 364 433 529 612 78 724 
826 938 86056 106 40 67 322 412 31 441 70 95 581 
6?1 69 715 940 58 87056 90 327 3 412 31 44 70 
95 581 621 69 715 940 58 87056 90 327 53 536 .37 
40 695 781 892 960 88524 69 621 45 824 911 59 
69 890?4 ISO 206 361 76 422 933 

9014* 4 7 9* 94 583 637 736 851 91038 117 434 
74* 51 843 94 931 90 92063 84 127 242 50 83 2 1 129 
443 58 670 702 54 71 95593110 379 488 526 716 
63 83 834 909 94048 255 46 456 563 72 647 854 

95 914 93163 231 301 78 503 607 717 30 40 903 
43 9o(l65 11S 353 449 573 612 809 986 97038 84 
209 78 531 58 626 9 891 98229 30 349 445 631 
713 49 90 847 99103 247 599 710 32 90 8 

I000S7 250 65 39 601 49 4 833 43 92 967 7* 
101240 346 435 519 823 96 921 102001 129 2'.7 
20 53 369 401 26 662 792 103060 101 2 226 .,7 
1317 537 57 699 704 813 90 910 10400 446 538 65" 
765 76 882 105333 580 626 703 106053 |C0 218 7S 
473 92 553 659 97 7 723 901 197173 223 317 7 iJ4 
108011 331 409 51 615 76 742 863 905 109239 314 
44 79 6127 75 95 

110048 54 367 643 6C2 67 871 875 111210 322 
6 093 495 502 790 814 988 8 92 112329 45 48^ 
618 746 817 28 949 50 6 61 74 113106 7 71239 375 
422 46 62 tA2 69 736 844 9 74 114159 77 230 373 
3 422 46 (tó 532 69 736 8.44 974 114159 562 8-.5 
h5039 117 342 91 433 967 116042 731 359 570 
89i 980 11/I68 220 84 334 42 63 619 142 907 — 
118218 79 4(1 43 74 587 708 987 1190173 246 7 
39 409 97 582 726 56 874 940 

- . 2 0 0 1 . 9 36 46 68 81 205 389 508 12 88 049 
1?i0JI 49 *6& 87 92 504 29 31 6()S 704 809 122053 
79 1/58 M l 23021 63 193 297 301 607 53 SS4 — 
!24;;\6 123 81 899 28 451 580 670 834 40 942 74 
I2STW <».•>(. 461 70 541 835 64 912 36 126149 :66 
504 7S1 9f> 629 737 84« 89 279054 130 260 91.8 531 
31 563 128242 455 661 717 838 50 4 986 129330 2 
472 571 615 l 92 715 89 858 

l*H .;i 192 276 356 456 715 43 985 131066 72 
106 63 3'?. 40 32 761 804 132032 50 301 559 133036 
259 330 * 66 533 41 55 6 646 59 701 869 924 — 
1*408.1 M •.'>* 349 570 855 135112 42 406 75 M I 
17 96 6313 8 ł 742 83 36042 106 348 653 813 1915 
67 I37124J 8 ?32 491 639 731 65 86 510 72 138278 
391 575 914 75 139108 38 509 58 670 771 940 

140278 34 70 404 570 665 700 863 141002 322 
94 453 7 80 94 554 661 142023 215 321 403 33 549 
748 827 74 934 143041 111 212 49 628 885 1441*9 
748 827 781 8 8.38 94 915 1145003 26 301 723 336 
988 146323 82 419 25 31 98 522 739 72 147136 52 
1370 470 645 54 880 86 48009 129 208 9 506 379 
149187 3 432 7 771 78 859 

150036 324 421 634 875 151006 43 269 359 82 
491 541 687 763 814 64 936 43 152011 27 93 100 
16 411 28 633 726 815 49 94 153029 258 564 77 
620 74 22 154228 319 94 511 667 809 30 921 83 
155027 146 352 154 545 868 156245 464 616 82 
1808 98 157081 104 438 55 82 572 753 9 886 986 
158199 t37 143 94 661 79 728 48 55 82 1591244 
607 57 77 703 89 

160206 66 536 689 772 95 950 161336 454 — 
162034 56 155 764 163051 431 508 649 96 800 951 
14216 435 543 6 609 785 859 71 89 974 165008 8 
143 2103 9 92 300 412 779 831 166913 212 332 
412 516 645 702 954 167050 71 598 916 46 684!1 
240 35 457 8 713 851 169182 232 80 541 956 

170246 52 3 476 623 769 84 845 68 962 1710«3 
208 16 625 62 771 172124 85 391 792 997 173050 
6 148 221 883 174103 41 510 2 632 6 707 75268 300 
64 522 68 700 918 700 980 176085 430 605 4 940 
177042 252 371 94 551 87 733 835 925 33 178254 
321 66 419 523 81 616 845 73 17916 298 415 675 

IW 1235 397 739 41 990 181196 378 400 519 S60 
182092 503 29 5 656 874 928 183087 110 204 17 
75 96 325 411 621 75 718 44 62 718 44 184028 178 
276 592 85025 302 66 691 754 86 186008 8 111 69 
3S6 519 643 795 865 95 187120 37 645 60 718 99 
890 188015 78 164 312 428 582 770 189321 491 507 
630 1745 837 930 

190116 258 .301 548 72 728 84 927 35 191103 
336 96 528 628 30 891 922 192 432 602 738 879 
92 193200 79 374 881 194120 383 41(1 97 585 91 
618 86 945 

D R U G I E C I Ą G N I E N I E 
10 tys . zł — 168322 
5 tys. zł — 27484 119608 139680 

194649 
2 tys . zł — 5680 24000 90744 77644 

118487 125088 171131 171934 175339 
189393 194531 

1 tys. zł — 24783 31136 39307 52206 

p o w a ł jak iś n o w y balecik, następnie w y p o 

PMSZKIBOŁU G Ł O W Y 
DOROSŁYCH 

P S Z C Z Ó Ł K A 

857G8 87117 94003 1007Ł9 10584.' 
131587 
153501 
179125 

113936 
168410 
184068 

107046 
148250 
166409 
184849 

108287 119363 
146014 151015 
167460 171874 
194849 

S T A W K I . 
1071 794 843 917 1135 510 657 "83 

855 62 3277 446 524 698 789 807 4038 
3197 351 439 53 888 6327 96 617 59 788 821 919 

' ^ G R Y P I E i K/JARZE 

2384 406 
317 946 

62 7301 98 921 8077 400 80 8077 189 400 80 
9017 107 485 512 

10181 585 94 685 75 6481 11126 69 658 "78 849 
12031 122 42 580 760 835 13032 500 931 14249 
003 84 727 15092 265 95 421 527 895 930 16375 
542 657 17229 343 503 607 948 10102 253 348 
564 699 960j90 

201 19 258 568 567 682 81.7 79 21477 96 657 920 
73 74 22094 134 413 712 978 97 23170 435 862 , 
24243 399 413 55 77 25329 692 929 26312 161 4631 W łaśc iw ie trzeba by napisać 
2ii 136 836 979 29470 508 719 47 i lPo lsk i " znów odpoczywa. B o po k i l ku pa-

30219 309 743 963 31009 168 300 75 405 96 617 ^ rysk ich wieczorach by ł zmuszony odpocząć 
3537^ S R ^ S ? 4 8 ^ 3 8 0 3 0 | j P - « d Londynem dobrych ki lkanaście dni 
250 433 795 893 29010 251 345 | j ako , że parysk i Theat re Mogado r j u t by ł 

40130 401 799 995 41022 48 516 830 908 4 2 2 W j ; z a j c t y na inne przedstawien ia , a Covent 
590 734 912 55 43037 551 790 44479 45005 32 i , r ' d ' i e „ C 7 P ńie hv ł wo lnv Teraz zeSDÓł 
231 580 693 791 910 30 46096 320 612 723 8541 < - * a r c l e n jeszcze nie Dyl w omy. te raz zespoi 
47970 71 559 48017 228 19033 40 85 268 324 737 j iwraca do Paryża gdzie będzie podobno pró 
833 934 

50021 56 481 573 632 65 801 12 24 34 941 51031 
133 307 823 52035 136 260 476 579 649 53223 651 
783 54184 217 28 70 511 634 772 933 65 53103 
267 303 76 667 70 719 27 020 56166 92 298 322 
430 304 92 700 51 857 57126 222 85 432 43 84 
502 54 72 58189 653 879 917 29 59110 355 23 611 
722 87 829 65 92 

60185 243 99 61041 187 91 231 77 591 764 914 
47 73 62130 214 332 70 798 898 918 70 63010 48 
292 97 304 525 761 64196 599 792 65011 404 10 768 
853 66120 fil 475 708 838 67147 305 822 929 
43 68377 424 69115 332 636 

70351 664 71021 47 113 34 47 259 643 72068 
73077 150 302 473 682 74526 77 717 75461 747 
76560 722 75 815 34 906 78317 404 827 79030 228 
513 39 791 

80250 52B 607 855 81463 568 664 82031 200 204 
E3077 98 166 841 994 84559 83750 95 97 87247 
401 657 88191 512 815 39 69 89326 694 

90009 405 542 623 91000 346 90 739 822 
904 92154 93829 57 94264 99 351 788 805 95201 
403 832 96071 1(!2 64 282 912 97029 46 47 J28 
425 991 98052 76 213 562 99382 

100551 718 813 16 45 77 101069 188 335 36 
439 696 98 102010 612 37 797 99 832 984 1033354 
79 540 77 104078 475 105024 165 220 406 714 18 
72 106031 281 465 839 107293 522 80 667 738 
108437 70 609 970 99 109110 13 96 267 993 

110891 111871 112007 151 418 674 113031 503 
39 625 901 114383 468 671 712 115155 200 749 
873 116191 244 801 40 941 117032 479 718 923 
118302 412 560 666 72 119003 38 

120265 97 303 862 03 121064 178 227 403 84 
506 86 661 R82 926 60 122308 613 989 123048 231 
124485 614 894 908 125092 136 226 426 640 844 
126211 464 127752 844 919 97 128171 642 820 
129069 338 403 549 902 fi 18 

130751 88 942 131010 142 423 735 853 132035 
180 448 582 966 133029 178 865 134101 488 912 
135006 183 295 319 655 712 40 937 136315 906 
43 84 137266 331 60 543 69 730 138067 430 719 
139087 277 400 588 829 

140049 172 508 650 731 819 141416 40 142373 
416 41 524 143177 681 98 144096 242 344 468 83 
S36 805 13 925 145046 279 56S 146026 10S 254 
808 961 147325 821 148006 289 644 81 765 933 
149169 70 82 648 957 84 

150125 287 487 507 1S157S 152?17 3*9 619 64 
883 153003 348 443 88 154173 284 773 155014 25 
249 736 156251 85 490 157284 429 735 66 821 
158074 221 540 91 159164 

160013 157 270 92 737 161325 537 1621J2 238 
327 163337 86 164471 527 43 875 1651.7.7J 201 351 
86 96 417 921 166345 48 807 40 167375 499 808 
958 168529 779 916 31 169404 34 734 941 76 

170102 49 281 435 171052 111 391 S94 793 
17240B 46 665 : 00 911 75 98 174074 209 69"I75108 
15 239 355 90 726 57 875 79 176052 260 474 505 
611 838 911 177390 437 508 61 178121 552 629 
734 805 979 179132 263 410 562 792 

180321 746 90 808 181250 324 28 664 904 74 
182102 87 406 620 941 43 183133 388 489 514 652 
184524 629 779 186065 525 187262 307 683 188504 
180129 386 413 693 913 

190,04 203 382 710 803 191501 888 980 192044 
282 89 414 95 788 860 193866 74 194289 411 641 
58 804 

TRZECIE CIĄGNIENIE 
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nas k o s z t u j e 
Polski B.filet" zagranicą? 

J a trcU ogłoszeA 
rcdatecga nic odpowiada 

Dr H E H H E R T 
choroby weneryczne i akorno 

p i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
Przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

Dr J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul. A n d r z e j a ^ te lc ł . 228-92 
Przyjmuje od 10—12 l od 4 — 8 wiecz. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z A C H O D N I A 64. T e l 185-49. 
>r*Yi»m« od 12 — 2 i od 7 — 8Va wiecz 

•» niedziele twista ad 10 — U w P<"' 

Dr med. 

„pec.chor. *eneryczsych. •ktii.TCB i aekaBaloyca 

A N ^ R Z a S j j ^ 3 < t e l e f o n 159.40 
przyjmuje « * * _ n rano od 6 - * w1erv 

1 «w l t ta od 9—X 

Dr. med. Henryk Ziomkowsk' 
Choroby w t a e r y e i a e aaoezopłciowe 

i akórae 
6 - g e S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 

przyjmuje od 9—12 i 3 — 9 wiecz 
w niedziele i święta od 9 — 1 2 . w po* 

D r F E L D M A N 
akuszer - g inekolog 

Kilińskiego 113 ( r ó g N a w r o i 

t e l . 1 5 5 - 7 7 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. N I T E C K 
choroby skórne woaorycsae 

i aaocBop łc iowo. 
N A W R O T 3:., trotit. 1 piętro - Te l . 213 
prryjaauje od S—9.30 r. . od 5.3«—9 
w niadciale < świę ta od J do 12 w T O 

niedz. 
pp. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ł 

a k i u z e r a i choroby cobiece 
P O M O R S K A 7. T e l . 127-84 

Przy jmuje od g 8 — 1 0 r. i o d 4 — 8 w . 

P O R ^ A * EAWATOG CZA* 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

L e c * ohor wonerycsnych, skórayc < 
i aoksaaloyck. 

u obiaty i dłiaei pr»yj«. kabiata-iakar-
czynua o i U raao ilo 9 wieet. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

B 0 R N S T E I N 0 W / 
c h o r o b y k o b i e c e i a k u s z e r i a 

Śródmiejska 29, tel 134 9 
P O W R Ó C I Ł A 

Przy jmuje od 10—12 i 3—7 w . 

Dr H E N R Y K O W S K 
S p a d a l i * * * oherob w e n e r y e s a y e u 

. k o r n y c h • a c k t u a l n y c k 
ironc < piętr*> 

t o l . 24)2*98 
> r x r i a a j a • * • — 1 1 ran» « d » - i właaa. 
w al.dEi-.l* i . w i a t a mi > - 12 .3» , p. 

ul. TRAUGUTTA 9. 
D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y H 
Spec. chorób wenerycznych i skórnych , 

ul. Piotrkowska 9 9 —Tel . 1 4 4 - 9 2 
od 2 — 3, 5 — 6 I 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(P io t rkowska 88) od 6 —• 8 wiecz. 

Dr med, 

I , T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

z g i e r s k a 11 T e l . 246-09 

D R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
!, Cegie lniana 4 te l . 100-57 

przyjmuje od 8 do 1-ej 1 5 — 9 wiecz. 
Niedz. l <-.victa od . 10—1 w poL 

™̂ ™"̂ "̂ ^>™' • 1 ™ * ™ " " — 1 1 " aoaj-amtfc -a* 
D r med. 

i d w a r d R E I C H E R 
tec a l ia ta chorób ahóraych , wene 

ryczayeh i sokaaa laych 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena, 
o l u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 
rzyjmuja od 8—11 raao i ad 5—8 wiecz. 

w aiadziale > świata ad 9—12 w pol. 

j ś l i kochać to na zawsze! 
j ś l i gol ić się to dobrze. 

M y d ł o 

JPIXI 
u ła tw ia dobre golei ; 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z gwa 
rancją, grube naturalne loczk i i szerok . 
fale „Józe f " Nawro t 54a, te l . 191-85. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżank. 
stół , b iu rko , krzesła, s to l ik i rad iowe, tanio 
i na dogodnych warunkach sprzedam. K i 
l ińskiego 160, Przeździecki . 

D O Z O R C A potrzebny zaraz, u l . Francisz
kańska 40 . Wiadomcść u p. Jabłońskiego 

Z G I N Ą Ł pies, duży w i l k , z c:hr;żą. O d p ; o 
w a d / i ć za wynagrodzeniem u l . sla.ska 
Ni. 28 -s 2 m. 13 ź Koz łowsk i Jan 
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69108 233 304 fil 616 

70292 71009 90 317 96 72224 639 789 73095 
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889 14082 289 309 95202 405 96241 97033 187 
W 21 70 427 806 27 994 982T9 628 99812 972 

J00135 262 469 934 101023 289 496 807 915 
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657 730 76 870 915 81 

110601 39 78 738 93 111011 185 201 
318 989 112112 721 113227 368 86 114028 
763 998 115018 31 354 475 509 12 633 821 
116036 152 300 532 35 738 924 117012 752 
826 936 118065 504 119564 

120241 71 121033 66 632 872 122151 
354 583 679 93 853 921 58 123192 304 789 
907 54 124043 425 26 514 6l3 764 963 
125447 562 773 98 126367 560 660 127448 
224 451 546 812 927 73 129119 584 839 
971. 

130494 514 616 705 41 131136 280 768 
132607 133170 308 570 134061 456 135540 
136117 422 42 58 137103 370 523 138332 
728 86 96 875 139071 184 496. 

140094 118 434 546 14)215 54 538 949 
142073 507 144069 260 145167 439 98 
145557 62 674 938 148333 466 572 831 39 
56 72 906 149207 40 070 912 

150116 347 820 038 151577 673 724 
152466 502 668 736 950 153200 312 547 
671 860 154419 771 155165 72 298 617 777 
988 155387 88 482 563 716 52 157059 l38| 
312 642 158021 253 464 566 969 159580. 

160069 203 534 161541 45 655 162074 
152 932 163287 356 539 658 923 t64416 
668 878 930 165724 166334 661 167513 
168015 292 312 484 603 897 169279 857. 

170184 559 791 866 171196 275 347 427 
42 651 78 172035 153 606 927 173524 612 
731 63 174253 715 827 903 175236 519 822 
176053 183 270 560 867 977 177212 313 
764 937 178018 230 442 558 673 179039 
287 89 309 983. 

180247 422 55 599 171079 249 632 734 
182133 86 183469 81 648 81 648 763 863 
999 184182 185099 870 93 186423 905 65. 

187361 534 912 188188 339 40 69 574 
189068 6546 95. ri . 

190264 322 463 614 67 727 965 95 191183 
321 192173 255 322 32 763 842 193170 379 
482 873 908 194132 229 307 811. 

„Ba le t ,cznie sobie i dopiero 27 stycznia znajdzie 
się w Niemczech, gdzie zacznie od Ber l ina 
występując w Deutsches Opernhaus na cze 
le „ W i n t e r h i l f e " . 

T rudno dociec, w jak im celu ma być o-
becnie w Paryżu próbowany nowy obra? 
ba le towy , skoro program na N i e m c y ma 
być tak i sam, j ak na Paryż i L o n d y n . A 
może jednak dałoby się usunąć z progra 
mu nieszczęsny „Konce r t e-mol l Chop ina " , 
za k t ó r y spotkała się p. Niżyńska z dość 
gorzk im i i i ron icznymi czasem przy tykami 
poważne j k r y t y k i . N a m żal by łoby w ta
k i m razie straconego czasu, chociaż dodaw 
szy do tego, k tó ry stracono na uczenie się 
tego niefor tunnego „ k a w a ł k a " , o t rzymamy 
w sumie jakąś bardzo wysoką sumę pienię 
dzy , które p rzy czekaniu na w o l n y teatr, 
p rzy wypoczynkach i próbach wysychają 
bardzo szybko, a nie są zasilane żadnym 
dop ł ywem z kasy skoro się nie gra. 

T a k samo t rudno zdać sobie sprawę z 
efektu, j ak i naprawdę w y w o ł a ł „Ba le t Po l 
s k i " w L o n d y n i e . N a w e t urzędowe zachwy 
t y P A T - a p łynę ły dość c ienk im s t rumycz
k iem. Drug ie źródło informacyjne t j . kores 
pondencje p. H . L ińsk iego recte L i c h t e n -
steina muszą być brane d la różnych przy
czyn z mocną pop rawką . P. L i ch tens te in -
L i ń s k i znalazł się z „ B a l e t e m " j u ż w Pary 
żu , teraz pisze z Londynu, czyli wszystko 
przemamia za t y m , it jest wożony na koszt 
imprezy jako szef rek lamy na Polskę. Skro 
t y recenzyj , jak ie nadsy ła , sprawiają w r a 
żenie mocno „ f r y z o w a n y c h , zwłaszcza, tt 
n a w e t ze sk ró tów P A T - a było wiadomo, ja 
kie zastrzeżenia poczyn i ła krytyka londyń
ska w stosunku do n iewyrob ione j technik i 
zespołu i do poszczególnych obrazów, 
zwłaszcza do „ konce r t u e - m o l l " . 

Po Berknle przyjdą inne miasta,, nie
mieckie. Dałsza marszruta jeszcze nie jest 
znana. N i e w i a d o m o też, k iedy zespół p. 
Niżyńskiej zawadzi o... Po lskę. Bo najbar
dziej charakterystyczną cechą tego „Pol 
sk iego B a l e t u " Jest t o , i e 

nigdy w Połace nie w y s t ę p o w a ł . 

W i d z o w i e nasi nie w iedzą , co i j ak tań 
czy. P r a w d a , że tak samo n ie w iedzą ile 
i ch kosztuje. J a k o i e w i d z po l sk i jest rów 
nocześrrie po lsk im poda tn ik iem, a subwen 
cje pańs twowe przyzna je się z podatków. 

Łódz, P i o t r k o w s k a 1 * i 65 
la l 101-01 i 266-50 

POCIĄG 
POPULARNY 

13-16/1 
do Zakopanego 

Cena zł. 16.30 

DOCIĄG 
POPULARNY 
15 - 16/1 

do Warszawy 
Cena zł 7,— 

W y c i e c z k a 
n a 

15/1. — 7/11. Cena zł. 7 5 0 — 

Raid kolrowonarciarski 
30/1— 9/il — Cens zł 175 

Wycieczka do Czerniowiec 
20/1.—25/1 — f e n a «• 

S K L E P spożywczy z urządzeniem do sprze 
dania z p o w o d u wy jazdu , u l . Miedziana 22 

G I N E K O L O G I C I N A P R Y W A T N A 
P R Z i C H O J N I A 

( c h o r o b y k o b i e c e I c i e ą ż a ) 
Z G I E R S K A 2 4 

Dr. Feldman 
od 3 - 6 

Dr. Prapori 
! 10 — 1 

r I • r w • B e 

P R Z Y C H O D N I A W E N E R O L O G I C Z N A 
l e c z e ń : * ebor. wenerycznych 1 akórnycb 

ZAWADZKA 1, Porada 3 zł. 
czyoaa od I rino <U 9 w. i • 1 «n" '•• ' 1 ' * 

MBeOLATODIlin 
Z a c h o d n i a 5 2 f r o n t I p i ę t r o 

skośno- weneryczne 

11—13 Dr. Dutkiewicz 
12—P/4 Dr. Sknslewtcz 
l!4-3 Dr Nitecki 

P O R A D A 

( P i o t r k o w s k a 17 , t e ł . 1 3 4 - 6 7 ) 
3V4—* Dr Ekkert 

Dr Balicka 
Dr Stawowczy? 
Dr Lipski 

5 - 6 
5—7 
7—8 

Z Ł O T E 

Z K Ł O I N S P E K T O W E 
i o k i e n n e p o c e n a c h f a b r y c z n y c h 

„ H U R T O W N I A S Z K Ł A 

M m *S ł , ©4fwMi«>wa 9, 
p o ' * c a 
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Figaro — sługa i pan płci piękne!. 

DYKTATOR KOBIECYCH GŁÓWEK. 
N A | i i i T y * N i i § f z * P O W I E R N I K AODNEJ P A N I . 

Nazywa się pan Ryszard , Mar ian , A l 
f red, czy Jan i jest wcie leniem w ładzy , k l ó 
rą sprawuje nad kobiecy •: g ł ó w k a m i , j e 
dnym s łowem — f r y z j i " ' >tęga jego jest 
wszechmocna, gdyż je s łowo przez i:ie 
go wypowiedz iane obiaca w niwecz w;i lę 
ojca, męża, czy narzeczonego. 

N ieraz słyszy pani z ust swego : owa -
rzysza życ ia : „Kochan ie , tak mi się podo
basz z tymi k ró tk im i w łosami pazia. Sąd/ę, 
że nie prędko zmienisz tę, tak korzystną 
dla ciebie, f r yzu rę " . 

A wieczorem u fryzjera rozgrywa się 
następująca scena: M is t rz Jan , zagłębiając 
swój czarodziejski grzebień w miękkie w io 
sy pani m ó w i : 

— y. -i pani obecnie zapuścić lok i . N i e 
nosi się iuż k ró tk ich , opadających na 
twarz p;. l i . Zaczcszcmy pani włosy za 
uszy i nad czołem obetn iemy k i lka kosmy
ków, z k tórych skręcimy modne loczk i . 

1 zanim pani zdąży się sprzeciwić i za
reagować, zręczne nożyczki pana Jana do
konały już dzieła spustoszenia nad czołem, 
a grzebień zaczesał pukle l oków w tył.. . 

N i e pomogą żadne protesty. 
— N i e , proszę pani , tak jak jest z 

Kultura pod biegunem 

' rysznic Esk imosa. 

nie może, bo moda się zmieni ła.. . 
1 co najważniejsze, to to, źe mistrz Jan 

ma rację. N i c nie postarza tak kobiety , jak 
niemodna f ryzura. 

F iga ro jest więc panem i sługą p ięk
nych pań. Jest to jedyny mężczyzna, k tó 
ry może się przyznać, źe żyje z kobiet , bez 
rumieńca wstydu. . . 

E legan tk i w starożytności b y ł y czesa
ne przez żeńską służbę lul i n iewoln ice, tak 
samo jak i damy w średniowieczu, które 
używa ły do tych czynności swych poko
jówek . Po trochu wreszcie zaczyna się for
mować osobny zawód fryzjerek, które w y 
konują damskie uczesania, podczas k iedy 
perukars twem zajmują się mężczyźni . 

Wreszcie na początku X V I I I w ieku na
rodz i ! się zawód damskiego f ryz jera, k tó ry 
od razu został przedstawiony przez swych 
uczniów jako zajęcie arystokratyczne, 
wkraczające raczej w dziedzinę sztuki niż 
rzemiosła. F ryz je rzy damscy takie p o d 
ówczas głosi l i zasady: 

„ N a l e ż y wyraźn ie rozróżniać zawód pe 
rukarza od zawodu f ryz jera, gdyż p ic .wszy 
jest rzemiosłem, a drugi — sztuką. N ie j e 
steśmy wprawdz ie poetami , ani malarzami 
lecz zajęcie nasze ma wiele wspólnego z 
każdą z tych sztuk p ięknych. Fryz je r musi 
mieć talent i intel igencję, żeby tchnąć pięk 
no w niekształtne zwo je w ł o s ó w " . 

Jeżel i może s łowa te wyda ją się nam 
dziś nieco przesadzone, to jednak faktem 
jest, że w średnowieczu istniało w ie lu f i y -
z jerów nie ty lko in te l igentnych, ale nawet 
wyksz ta łconych . N ie j ak i Jaśmin był poetą, 
a dedykując napisany przez siebie u twór 
Vo l t a i r ow i nie wahał się napisać: „ M e m u 
czcigodnemu koledze". . . Inny znowu f r y 
zjer A n d r e wyda ł w 1721 roku tragedię 
sceniczną pt . „Trzęs ien ie ziemi «w L i z b o 
n i e " . 

Kob ie t y nowoczesne ulegają w ładzy i 
f ryzjera w nie mnie jszym stopniu, niż ich 
babk i i p rababk i . 

K i edy ty lko ukazal i sic p ierwsi f r y r j e -
rzy, kobiety zaczęły formalnie „ w a r i o w a ć " ) 
na ich punkcie i to do tego stopnia, że ci 

ostatni poczęl i sobie na wszystko pozwa
lać. 

S ławny był niejaki Champagne, którego 
bezczelność wobec kl ientek p rzechodn ia 
wszelkie granice. Zos tawia ł on mianowic ie 
damę z niedokończoną f ryzurą, m ó w i ą c : 
„Jeże l i pani mnie zaraz pocałuje to może 
pani przyjść j u t ro , a jeżel i nie — to wcale 
nie dokończę". . . Można sobie wyobraz ić 
w jak kry tycznej sytuacj i znalazła się b ie
dna k l ientka, z uwag i na p ię t rowe . . yzu iy , 
jak ie wówczas noszono i na... b rak innego 
f ryz jera w mieście. N ie chciał on l ó w r . e ż 
brać pieniędzy, m ó w i ą c : „ W o l ę podark i " . . . 

W naszych czasach znane jest wszys t 
k im nazwisko An to ine 'a C ie rp t i kowsk icgo, 
mistrza f ryzury , a jednocześnie poety i 
rzeźbiarza. Jest on fo rma lnym dyktato.-em 
świata kobiecego i narzuca mu swą wo l t 
w postaci coraz to nowych pomys łów f ry 
zur, które rzeźbi najp ierw w wosku swy 
mi a r tys tycznymi rekami . 

F ryz je r jest mężczyzną, o k tórego ża
den mąż czy kochanek nie jest zazdrosny, 
nic przychodzi mu na myś l , że mogłaby tu 
istnieć jakako lw iek rywal izac ja . K t o wic 
t y l ko , czy słusznie... 

1 
TEGOROCZNEGO KARNAWAŁU* 
d ług i . Przeszło dwa miesiące. A ponieważ 
nastrój karnawałowy „udz ie la s ię " n a w u 
najbardziej opornym, więc z pewnością 
nawet te panie, k ióre „ z zasady na bąk
nie chodzą" i o IO-ej kładą się spać — da
dzą się skusić. Nieraz się słyszy zdama, 
że karnawał przestał już istnieć, że zabi ły 
go dancingi , że zanikła już t radycja hu 
cznej zabawy w pewnym ty lko określonym 
czasie. A jednak, gdy zbliża się okres N o 
wego Roku i Trzech Kró l i , zaczyna wszy 
stkich ogarniać jak iś wesoły, pogodny na
stró j , jakieś wyczek iwanie czegoś n iezwy
kłego, poczucie konieczności wyrwan ia się 
z szarej codzienności życia. 

Zawzięty rzeźnik 

Ja ciebie nauczę! 

Na nastrój ten szczególnie są wraż l iwe 
kobiety. Każda z nich, choćby najbardziej 
realistycznie usposobiona, marzy o t y n , 
by z nadejściem karnawału pójść raz r.a 
bal w pięknej toalecie, niepodobnej d > 
codziennej sukni , przeistaczającej / j spor 
tową, skroiynie ubraną sy lwetkę, na post::ć 
jak ie jś wróżk i -czarodz ie jk i . Obecne suknie 
ba lowe, tak zasadniczo różne od dzienn?-
go stroju pani, przypomina ją raczej ma
skaradowe przebranie, niż ba lową toaletę. 

Te sty lowe taf lowe kryno l iny , te obc i 
słe princessy z wysoko umieszczonym s.a-
nem, te tunik i greckie miękko drapujące 
się na sylwetce, dawnie j by ł yby do pomy
ślenia ty lko na balu maskowym, obecnie 
zaś króhńą na zwyk ł ych zabawach karna
wa łowych . 

Nowoczesna kobieta, ubrana w dzień 
w szablonowy, spor towy strój , tym chę
tniej przeistacza się wieczorem w k ró lew
nę z bajk i odzianą we wspaniałe, fałdziste 
i powłóczyste szaty, lśniące dżetami, haf
tami pac io rkowymi , połyskiem lamy i b ł y 
szczącego j edwab iu . 

Jako najmodniejszy kolor moda prze
pisuje nam czarny. Nie jest to tak bezna
dziejne, jakby się zdawało, gdyż oprócz 
dys tyngowanych w swej jednol i tości ca
łych czarnych sukien, mamy i połączenia 
czarnego z b ia łym, lub tu rkusowym, c /y 
l i la. 

Na rysunku naszym w idz imy czarną 
suknię z crepe-sat in, uszytą krojem p r i n -
cesse, przybraną kloszem w spódniczce i 
karczkiem koloru turkusowego. Drug i mo 
del przedstawia czarną taf lową suknię z 
obcis łym staniczkiem, zakończonym tiuJo-r 
wym karczkiem i n iezwykle szeroką spód 
niczką, przybraną poniżej pasa fantazją z 
tafty bukietem czerwonych kw ia tów . T r z e 
cia suknia, o wyb i tn ie s ty lowym kro ju , 
przypominająca stroje dam z por t re tów 
Velasquez'a, uszyta jest z białej tafty i 
oolączona z p l isami z czarnego aksa-
n i tu , naszytymi na bluzce i spódnicy. M o 

del ten może być oczywiście wykonany i 
z tafty b łęk i tne j , lub l i la . P ięknym dopeł 
nieniem tego wyb i tn ie eleganckiego stroju 
będzie peleryna z czarnego aksamitu, s łu 
żąca w danym wypadku za balowe ok ry 
cie. 

Rezultat skargi 

Ki charka: — iv'.ór) - nanów i ', źe 
befsztyk jest za twa rdy? 


